te 


LITWINÓW, 
sowiecki komisarz dla 
spraw zagranicznych prze 


eżdżał w dg tek zyja 
gaai KA = 


waiLAWIY ABCDE EGH, 
IJKLŁMN PE. 
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WZROK HITLERA ZWRÓCONY NA WSCH 


Cena I0 Śreoszyuw 


CENA 10 GROSZY 


RAUENFELD, 
przywódca hitlerowców 
austrjackich został aresz- 
towany pod zarzutem 
zdrady mea, 


Nr. 843 


Dyktator Riemiec póidzie śladami Bismarcka. 


Frankfurt, 10 grudnia. 


Tutejszy narodowo » socjalistyczny 
„Volksblatt“ pisząc o związku „Deut 
scher Osten“, stwierdza, że wszystkie 
związki na wschodzie Niemiec złączone 
są obecnie, w myśl Hitlera, w jeden 0- 
gólny związek, Dziennik zaznacza, że 
„WZROK ADOLFA HITLERA — TAK 
jak dawniej Bismarcka — ZWRÓCO- 
NY JEST KU WSCHODOWI. W 
książce swej „Mein Kampf", jak i w 
przemówieniach z ostatnich czasów, 
zywa on „zięmie wschodu* — terenem 
c wielkiem znaczeniu. 


„Volksblatt“ cytuje następujące zda 
nie z „Mein Kampi“: 


KYRA 


Ulgi kolejowe 
dla robotników 


na podstawie legitymacyj pra- 
codawców. 
Łódź, 10 grudnia. 


(ak). Jak się dowiadujemy w łódze 
kich związkach zawodowych, minister- 
stwo spraw wewn. wydało zarządzenie 
w sprawie legitymacyj robotniczych, u- 
prawniających do nabywania 

ulgowych biletów kolejowych. 

Na podstawie tego zarządzenia ro- 
botnicy, którzy odbywają codziennie 
przejazdy do pracy, uprawniani są do 
nabywania tygodniowych biletów. ulgo 
wych, które będą im wydawane przy 
okazaniu legitymacji robotniczej, 
stawionej przez pracodawcę 


wy- 


Podrzutek w śmietniku 
` Dziecko zmarzło na śmierć. 
łudź. 10 grudnia. 

(kg) Wczoraj lokatorzy domu przy 
ulicy Śródmiejskiej 100 dokonali strasz- 
nego odkrycia. Ze, śmietnika, mieszczą“ 
cego się Ma terenie tejże posesji wydo- 
byto zawiniątko, w którem znajdowały 
się zwłoki dziecka, płc: męskiej. 
Dziecko najprawdopedzkniej zał 
podrzucone żywe, iżctz zmarzło na mro 
zie: 
Powiadomiona o wypadku policja 
wszczęła dochodzenie. Zwłoki przewie” 
ziono do prosektorjum. 


Już ukazał się 
i jest, wszędzie do nabycia 
Ne 28 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


i zawiera całość NE 23 powieści 


Jiettywz Chiana’ 


i wiele innych ciekawych rzeczy, 
Cena numeru 30 gr. 


„MY NARODOWI 


PRZEKREŚLAMY ZE ŚWIADOMO- 


SOCJALIŚCI | gdzie przed 6-ciu wiekami skończono. 


NA WSCHODZIE. Przekreślamy przed 


Wstrzymujemy wieczną wędrówkę | wojenną politykę kolonialną i gospodar 
ŚCIĄ PRZEDWOJENNĄ POLITYKĘ | germańską NA POŁUDNIE I ZACHÓD |czą į przechodzimy do polityki ziemi 
ZAGRANICZNĄ, ZACZYNAMY TAM |EUROPY i kierujemy wzrok ku ziemi |dla przyszłości". . 


Aresztowanie kupca zwyrodnialea na Śląsku 


Tragiczne przejścia 13-letniej dziewczynki. — 


Dwaj 


zwyrodnialcy przed sądem w Ratowicach 


Mikołów, 10 grudnia, 
Policja w Mikołowie aresztowała 
miejscowego kupca, 


Jakuba Jasnego, | skóry, 


hikcłowae 
Jasny posiada w Mikołowie 
Niedawno zaangażował on 13- | 


pod zarzutem dopuszczenia się czynów |letnią dziewczynkę do sprzątania, pła- 


lutieżnych na 13-letniej Helenie K. 


zlcąc jej dziennie po 30 groszy. 


OOOO O OO OOOO ZO 


Pohorowy, który 


stał się kobieta 


Kłopoty komisji poborowej w Inowrocławiu 


Inowrocław, 10 grudnia, 


(wek) Niezwykły wypadek zanoto-;j dż. 


wano w Inowrocławiu podczas badania 
lekarskiego poborowych przed dodatko 
wą komisją poborową. 

Między inemi doprowadzony został 
przymusowo, Stanisław K. z powiatu 
wągrowieckiego, który już kilkakrotnie 
zgłaszał się przed komisią poborową i 
każdorazowo udawało mu się w ostat- 
niej chwili zbiec. 

Kiedy zażądano, by się rozebrał, 
EJ ojej K. począł płakać, twierdząc, 


jest kobietą. 


ge się okazało, p. K. mówił prawa 


Stanislaw K. jeszcze w 16 roku ży- 
cia był normalnym mężczyzną i miał 
narzeczoną. 

Zanik organów płci męskiej nastąpił 
nagle. Stanisław K. posiada jeszcze dzi- 
siaj narzeczoną i czeka tego momentu, 
kiedy po raz pierwszy stanie się mmęż- 
czyzną, 

Niezwykły ten wypadek wywołał 
wielkie zainteresowanie wśród lekarzy. 
Stanisławę K. odesłano do szpitala o- 
kręgowego w Torunin celem'rewizji le- 
karskiej, 


Samobójstwo urzędnika kasy chorych 


któremu groziła redukcja 


Sosnowiec, 10 grudnia. 
Ponury dramat rozegrał się wczo- 
raj w Kazimierzu. 
Urzędnik kasy chorych, Jan Mater- 


ski, po krótkiej sprzeczce z rodzicami, |zło się również 


miał niebawem wstąpić w związek 
małżeński. Ostatnio rodzice iego dowie- 
dzieli się, że w związku z redukcjami 
w kasie chorych, nazwisko jego znala- 
na liście redukcyjnej. 


strzelił do siebie z iloweru w skroń, po- | Zabronili wówczas synowi ożenić się, a 


nosząc śmierć na miejscu. 
ə Jak ustaliło dochodzenie, 


młodzieniec tak wziął sobie to do serca, 


Materskilże popełnił samobójstwo. 


Zona dyrektora kasy chor.--złodziejką 


| a> na 2 miesiące aresztu—zemdlała na sali rozpraw 


Krosno, 10 grudnia- 

Prezd sądem grodzkim w Krośnie 
odbyła się sensacyjna rozprawa prze- 
ciw żonie dyrektora Kasy Chorych w 
Zakopanem,, Otylfi Smokowej, oskarżo- 
nej o kradzież kwoty 190 zł. Według 
aktu oskarżenia Smokowa skradła tę 
kwotę swej współlokatorce. Bukow- 
skiej, z którą zajmowała wspólny pokój 
w pensjonecie w Iwoniczu. 

Oskarżona wyparła się winy, którą 


jednak przewód sądowy potwierdził, 
wobec czego sąd skazał Smokową na 
2 miesiące aresztu z zawieszeniem wy- 
konania kary na 2 lata. 

Skazana tak przejęła się wyrokiem, 
że w trakcie jego odczytywania przez 
sędziego zemdlała i upadła na podłogę. 
Obecni na sali lekarze dopiero po dłuż- 
szej chwili zdołali ją przywrócić do 
przytomności, 


Kupiec okradziony przez parę kochanków 


Spółkę złodziejską aresztowano na dworcu 


Pełtewnej 1. 
Majselman stwierdził, że 

joma skradła mu z kieszeni portiel, 
wierający 2100 zł. 


Policja ustaliła, że kradzieży tej do- i 


ułicy | 18, 


konała Chmielewski przy pomocy swe- 
go. kochanka, Grzegorza Kadyły, miesz- 
ego na Kleparowie przy ul. Galla 
ara zaopatrzona w go- 
ssj „wyjechała do Gródka Jagielloń- 
i tam ukrywała się przed policją. 
zostali aresztowani na dworcu 


t pazekazami do dyspozycji 


skład | 


Od sierpnia Jasny zmuszał ją do 
czynów lubjeżnych. W rezultacie dzie- 
wczyna zachorowała i zeznała o wszy- 
stkiem rodzicom. 

Aresztowanie kupca Jasnego wy- 
wołało w Mikołowie zrozumiałą sensa- 
cię. 

Katowice, 10 grudnia. 

Prze. sądem okręgowym w Kato- 
wicach odpowiadali dziś dwai 18-letni 
zwyrcednialcy: Tadeusz Siekierski i Pa- 
wel Mateia z Siemianowic. 

Akt cskarżenia zarzuca im czyny 
lubieżne na trzech 10-letnich dziew. 
czynkach. Sprawę, która toczyła Się 
przy drzwiach zamkniętych, rozpatry= 
wał prezer dr. Arct w asyście sędziów 
Głowackiego i Szczęka. 

Akt oskarżenia popierał prok, Śli- 
wiński, Sąd skazał zwyrodnialców po 
roku wiezienia. 


Oblała się wrzątkiem 
Poparzoną opatrzył lekarz. 


Łódź, 10 grudnia. 

(kg) W domu przy ul. 11 Listopada 
103, zamieszkuje rodzina Retmanów. — 
Wczoraj, w godzinach wieczorowych. 
gdy pani Retman zajęta była przygoto- 
waniem posiłku, córeczka jej Chana wy 
lała na siebie garnek z wrzątkiem: 

Do nieszczęśliwej dziewczynki we- 
zwano pogotowie ratunkowe: 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych 
stwierdził u Chany Retman ciężkie po- 
parzenie i udzielił iej pomocy, 


J a 
Pożar składu mebli 
przy ulicy Piotrkowskiej. 

Łódź, 10 grudnia. 

(kg) Wczoraj w godzinach wieszo- 
rowych wezwano straż ogniową na uli- 
cę Piotrkowską 102, gdzie w składzie 
mebli» należącym do Łuczaka, wybuchł 
pożar. 

Jak się okazało, wskutek wadliwe- 
ko przewodu komiuowego w składzie 
mebli zapaliła się podłoga: 

Po półgodzinnej akcji ratowniczej stra 
żacy ogień umiejscowili. 

Straty nieznaczne. 


Mr. 5 


nowego popularnego 
tygodnika ilustrowanego 
p. t. 


ana 


już ukazał się w sprzedaży & 


| 
| 
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Bunt Wschodu i Połudn 


Murzyni nawołują do walki z „białem niebezpieczeństwem” 


(x) Świat w ostatnich kilku dziesiąte | tować w mniej cywiliżowanej Afryce. — 


kach lat zmienił się niepoznania, — 
Wielu polityków przerażają groźne sytip 
lomy dobiegające z Północnej Ameryki 
i Afryki. Coraz częściej zbierają się tam 
bowiem kongresy murzyńskie, na któ- 
sych głównym tematem rozmów jest tak 
«w. „Białe niebezpieczeństwo”, 

We wszystkich częściach świata roz- 
począł się obecnie gorączkowy -ruch 
zmierzający do wyswobodzenia się z pod 
wpływów europejskich i amerykańskich, 
z pod wpływów białej rasy, 

Przed wojną światową modne było w 
Europie biadanie na temat „żółtego nie- 
bezpieczeństwa", Wojna rosyjsko-japoń- 
ska, wykazała potęgę Japonji i jej mocar 
stwowy rozwój. Obecnie, wszystkie inne 
rasy, które dotychczas, względnie łatwo 
udawało się przekonać, że tylko rasa bia 
ła stworzona jest do panowania, biorąc 
„przykład z Japonji, chcą za wszelką ce- 
nę pozbyć się wpływów europejsko-ame 
tykańskich. 

Jako przeciwstawienie prelekcjom 
białych agitatorów—kolorowi wskazują 
masom na ogromny rozwój i kulturalny 
dorobek rasy mongolskiej, Coraz częś- 
ciej w Azji i Afryce urządzane są demon 


stracje „kolorowej krwi‘, które to demon’ 


stracje niemało nerwów kosztują władze 
kolonja!ne, 
Te same wpływy zaczęły ostatnio nur 


— 


Słońce w żarówce elektrycznej 


Mao tazksieśeo ideou dęqżą iechamiczy 


(x) Problem wynalezieriia tak zw 
„Zimnego światła”, zajmuję techników 
wszystkich krajów już od wielu lat. 
Wiadomą jest bowiem rzeczą, że nie- 
które maszyny należałoby tak uiepszyć, 


',ążeby nie rozdrabniały energii. przeznar, 


-©zomej na wykonanie danej pracy. Tyn’ 
„gzasem wiele maszyn pracuje bardzo 
nieprodukcyjnie. 
Między innemi, takim nieprodukcyi- 
nym objektem jest zwykła żarówka e- 
lektryczna. Przeznaczeniem żarówki 
jest zamieniać energję elektryczną ta 
światło. Tymczasem znaczna ilość prą- 
du w żarówce zamienia się na zupełnie 
w tym wypadku zbędne — ciepło. 
Udało się wprawdzie wynaleźć tam- 
pe, rtęciową, która daje wiele Światła, 
nie wydzielając prawie zupełnie ciepła. 
Materjały zużywane jednak do wyrobu 
tych lamp są niezwykle kosztowne, tak, 
że lampy z powodu swej ceny narazie 


-- malina Ak 


„Zośka, Złota Rączk 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


Pociąg pędził przez szerokie równi- 
ny Niemiec... Milczeli oboje. Każde z 
nich pogrążone było w myślach, Opocz- 
ner myślał o kobietach, które w swem 
burzltwem życiu kochał i które go opuś- 
city, Zośka myślała o Walku. otych- 
czas nie kochała nikogo poza nim. Czy 
i on jest jej wierny. Czy może już inna 
kobieta zajęła w serou tego chłopaka 
miejsce Zośki... 


ROZDZIAŁ XIX. 
NIEZWYKŁA WYPRAWA WALKA. 


A tymczasem Walelk?.. 
ienił się przez ten rok zgórą i 
przeistoczył zupełnie, Z pucołowatego i 
mocno jeszcze niezdarnego chłopaka 
warszawskiego — stał się przystojnym 
już mężczyzną. Schudł znacznie, stracił 
tłuszcz, który pozostał w nim jeszcze z 
czasów chłopięcych. Twarz nabrała ry- 
sów prawie ostrych, oko wejrzenia moc- 
nego i pewnego siebie. Każdy ruch tego 
młodego mężczyzny znamionował siłę i 


stanowczość.  Uspokoił się znacznie i 
spoważniał: nawet nauczył się mówić 
inaczej: o wiele ciszej i jakby trochę 


wytworniej, choć mowa jego była jak za- 
wsze dosadna i twarda. 

Jechał najpierw po świecie razem z 
Opocznerem i Zośką. Ale mu się ten tryb 
życia uprzykszył już po kilku  miesią- 


cach z kretesem. Nie mógł znieść owej 


już początkowe objawy, datujące się od 
dość dana, były niepokojące. Misjonarze 
bowiem dawno już zwrócili uwagę od* 
nośnym czynnikom, Że murżyni cofaż 
bardziej uchylają się od wpływów misyj- 
nych, przyczem przyjęty chrystjanizm 
„przekręcali”* na własny sposób. W Afry 
ce powory y się całe sekty, które po- 
częły wierzyć, że Bóg jest czarny, a dja- 
bel — biały, co było objawem Hale nie 
pokojącym. 

Wiara w niektórych okolicach dopro 
wadział do zamieszek na tle fanatyzmu 


religijnego. Ostatnio jednak coraz bar- 
dziej niepokojące wieści dobiegają z 
Afryki. Oto we wschodniej Afryce daje 
ši romny ywu 
religii mahometańskiej. Według obliczeń 
misjonarzy, obszar zasięgu wpływów re- 


zauważyć ogromny Wzrost 


ligji islamskiej powiększa się rok rosz- 

nie o 100 kilometrów na południe, 
Wsie, które przyjęły wiarę mahome- 
łańską, budują meczety i sprowadzają 
kapłanów i muezzinów. Ostatnio murzy: 
wojnie 


ni-mahometanie przebąkują © 
świętej przeciwko białym inowiercom, 


OOOO OO O O OOO O YYY 


Dziwna psychologia samobójców 


Dlaczego wiesmą ludzie najcześciej 
rozsitają sie z Życiem 


Brytyjskie biuro statystyczne stwier- 
dziło, że liczba samobójstw w Anglii za 
rok 1932, wykazała nienotowane dotych 
czas natężenie, mianowicie: trzynaście 
na sło tysięcy mieszkańców. 


W związku z tym wielce niepokoją- 
cym wskaźnikiem statystycznym, jedno 
się nie kalkulują. Żarówki napełnione 


z piem naukowych w londynie pisze, iż 
specjalnemi gazami, również nie ; 


ludzie normalni wzdragają się na samą 
myśl o dobrowolnem rozstaniu się z z 
ciem, — Ostatniemi czasy nauka zajęła 
lają ciepła, a wyłącznie światło, Nie- 
mniej jednak nie używa ich się dotych- 
czas do oświetlenia domowego, a tyl 
ko dla celów reklamowych (neon): - 

Gaz, którym napełniona jęst żarów= 
ka, czy też szklana rurka, zmienia iko- 
lor świafła, co nie jest wskazane dla 
zwykłego oświetlenia mieszkania. Mimo 
usilnych prób nie udało się jeszcze u“ 
czonym wynaleźć światła, któreby zbli- 
żone było do światła promieni słonecz- 
nych. 

Wynalezienie takich promieni było” 
by rzeczą niezwykle doniosłą, ponieważ 
ze względów zdrowotnych człowiek po- 
winien dążyć do otrzymania takich wa- 
runków bytu, jakie istnieją w naturze. 


Przed technikami ‘satem istnieje jeszcze 
| wielkie zadanie i wiele możliwości: 


33 
a 
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zależności od Opocznera — uważał swą 
rolę jako „tego trzeciego”, tolerowane- 
go tylko z tej racji, że Opoczner kochał 
się w Zośce — za ubliżającą dla siebie i 
któregoś dnia, nic nie mówiąc — rozsta 
się z swym mistrzem i ze swą ukochaną... 
Przez tych kilka miesięcy Walek 
nauczył się niejednego. Z małego doli- 
niarza warszawskiego stał się międzyna- 
rodowym złodziejem o dużem doświad- 
czeniu i dużej znajomości stosunków w 
kilku krajach Zachodu. Był już na indek- 
sie policji jako członek owej fatalnej 
trójki, która grasowała w pociągach. Po- 
ra była, żeby się od nich oddzielić, Sa- 
memu było ieczmiej i pewniej. 
Że był nieostrożny, że nie nosił rękawi- 
czek?.. Cóż z tego, kiedy i bez rękawi- 
czek nie mogła go policja belgijska ująć 
podobnie, jak go nie ujmie policja fran- 
ouska i rosyjska. Bo Walek był nieustra- 
szony. Nie było wyprawy, 
mie rzucił ha szalę losu swej głowy, lub 
inai na aopa M było do- 
tychczas awy z którejby nie wy- 
szedł Śokychczhć 


gdyby nie fo, że coraz tęskniej było za 
krajem. Co robi matka?.. Co słychać na 
starych śmieciach. Dużo zmian zaszło w 
jago życiu, ale przecież nie mógł zapom- 
mieć owej starej  Smoczówki 
mu była wychowawczynią i nauczyciel- 


i| dziej Walek, który był 


Walek odrazu zaczął od wielkiej gry. | szybko 


w której by | wem j 


cało z bogatym łupem. |jakąs robotę?... P 
Walek byłby nie ustąpił z terenu, ,to posi 
chodź... 


się badaniem okoliczności, towarzyszą- 
cych tego rodzaju tragicznym wypad- 
kom i doszła do nader interesujących re- 
zultatów. f 

Faktem iż, pośród stkich żyją- 
cych stworzeń, jedynie u człowieka epo- 
tyka się obiaw przesytu życiowego, któ- 
rego ostatecznym wyrazem jest pragnie- 
nie śmierci. Na podstawie wieloletnich 
statystyk stwierdzono, iż osoby stanu 


wolnego liczniej popełniają samobójstwo 


aniżeli ludzie żonaci, Wyjątek jedynie 
stanowi Hiszpanja, gdzie stosunek iest 
odwrotny. 

Niewyjaśniono dotychczas dlaczego u 
ociężałych, zrównoważnych ludów anglo 
saskich + skandynawskich AEN ELAS 
są znacznie częstsze, niż u gorąco-krwi- 
stych syñów Południa. Zagedką nieroz- 
wiązaną jest również dlaczego właśnie w 
czasie uroczej pory wiosennej, a nie w 
smutnej jesieni lub zimie, najwięcej lu- 
dzi pozbawia się życia. 

Klasyfikacja statystyczna ujawnia, że 
ludzie chudźi skłonni są bardziej od oty< 
Łych do rózstania się z życiem. l 

Nie ulega wątpliwości; że różne „oba: 
wy” bywają najczęściej przyczyną uciecz 
ki od życia, 

Ubóstwo rzadko stanowi przyczyn 
samtobójstwz, naromius. obawa” | 
chorobą i związanemi z nią cierpieniami 
fizycznemi, bywa bardzo często decydu- 
jącym powodem. Ludzie żyjący „pełnem 
życiem , wyposażeni w ą dozę al- 
truizmu, jakiekolwiek byłyby ich troski 
i zawody życiowe, nigdy nie pomyślą o 
dobrowolnem cpuszczeniu tego padołu, 


|żyjae stale nadzieją pomyślnego jutra. 


ką, powierniczką ` pierwszych trosk i 


świadkiem jego pierwszych radości... 


Opoczner z dalekiej Moskwy, z Kra- 
kowa oddalonego granicą jsko-au- 
strjacką, z Francji iz Niemiec, nieraz 


narażając się na więzienie, mustat choć- 
by raz na dwa lata zajrzeć na Smoczów- 
kẹ.. Musiał złożyć wizytę j Agacie 
Bąk, pogadać © tym i o owym... ember- 
mlodszy przecież 
jakich trzydzieści blisko lat od Opocz- 


era. 


5o 


NA SMOCZÓWCE. 


I Walek wybrał się do W: i 

Ha b w eama porę, wy Belgii 
już mu policja po piętach. 

Wawrzyńcowa mie poznała syna. Nie 
chciało jej się wierzyć, że to jej Walek 
Ott ycia zę noo 

rzywiózł jej syn prezenty bogate, które 

a do kuferka na same dno 
Kto wie, może rewizja przyjdzie., 

— Qzyś ty aby nie iwany. — 
Waluś zagadnęła go zatnoskana matka, 
spoglądając na piękną odzież chłopaka. 

Walek obejrzał się wokół podejrzłi- 


— Tutaj w Warszawie chyba nie. 
Stara odetchnęła. 
— I chyba się tutaj nie wybierasz na 
jechałeś do matki 
sobie w u i nigdzie nie 
| Walek odburknął starej ostro: 

— Nie będę nic robił, jakbym miał wo- 
rek złoła. Muszę robić. Trzeba zarabiać. 


co do roboty. 
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la „Ona kocha, 


lecz kaprysi i kłamiet.* 


Pan GK w Gdyni.. Martwi mnie 
bardzo charakter mojej narzeczońej. 
Znamy się od trzech lat i niedawno od- 
były się nasze zaręczyny, ale boję się 
czy będzie ona dla mnie odpowiednią 
żoną. Jest bardzo kapryśna i złośliwa. 

każdy drobiazg zaraz się gniewa. W 
zdenerwowaniu powiada, że nie chce 
mnie znać, jednak po dwuch dniach naj- 


|wyżej płacze i przeprasza: Jestem dla 


niej bardzo łagodny i staram się speł- 
niać wszystkie jej życzenia. Kłamstwo 
jest u niej na porządku dziennym, i nie 
stosuje się do moich próśb, chociaż jel 
zawsze dobrze radzę. Mimo wszystko 
jestem przekonany, że mnie nie zdra- 
dza i że kocha mnie nad życie: Nie 
wiem, jak mam z narzeczoną moją po- 
stąpić».. f 

Drogi Panie. Z krótkiego opisu cha- 
rakteru swej narzeczonej, który mi Pan 
podał w liście: wnoszę, że nieco nie- 
sprawiedliwie ją Pan ocenia. Charakter 
kapryśny i charakter złośliwy — to są 
dwie zupełnie różne rzeczy: poda- 
nych przykładów wnoszę, że raczej 
jest nieco kapryśna i może porywcza.» 
ale ma dobre serce. O tem bodaj świad 
czą jej łzy i żal po krótkim czasie. A 
przecież, dobre serce — to rzecz naj 
ważniejsza u człowieka. Dla pociesze- 
nia Pana chcę jeszcze dodać, że, jak 
wykazało doświadczenie, ludzie po- 
rywczy mają zazwyczaj bardzo dobry 
charakter. Należy tylko cierpliwie i 
spokojnie przeczekać krótką chwilę wy 
buchu I nle zwracając na to wcale uwagi 


Drugi natomiast zarzut jest już spra- 
wą poważniejszą: Czy nie próbowałby 
Pan dobrocią i łagodnemi perswazjami 
odzwyczaić narzeczonej Pana od kłam 
stwa? Najpierw jednak należałoby zba 
dać przyczynę tej brzydkiej wady: Mo- 
że jest Pan nieco gorliwy z usposobie- 
nia, czego narzeczona nie lubi i popro* 
stu dla Świętego spokoju, chcąc unik 
nąć wytnówek — mija się z prawdą, 

Pisze Pan, że narzeczona Pana ko- 
cha go nad życie. W takim wypadku 
nietrudno jest urobić 1 wychować so 
bie przyszłą żonę. Człowiek zakochany 
jest z natury uległy i gdyby się Pan 
zabrał odpowiednio do rzeczy: rapew- 
no zdołałby Pan postawić na swołem 
Zaznaczam jednak, że wszystko należy 
przeprowadzać łagodnie i bardzo bar- 
dzo cierpliwie. Cierpliwością i łagodno- 
ścią można skruszyć najtwardsze opo- 
ki niech Pan sobie to zapamięta. Trze- 
ba być jednak stanowczym i wytrwale 
dążyć do celu. W każdym razie wady, 
które Pan wymienił nie są przeszkodą 
do zawarcia związku małżeńskiego i 
mam nadzieję, że z czasem same znikną. 


I już drugiego dnia wybrał się Walek 
na nocną wycieczkę. 

Zwąchał się z tym iz tamtym iz 
owym, Zgadali się, Robota była już upa- 
trzona. nie taka bwiejsza, ale 
zawsze opłacało się. Bo pan dyrektor i 
prezes i kto go tam wie, co on jeszcze 
iest za jeden — był człowiekiem boga- 
tym w całem tego słowa znaczeniu. Było 
w czem przebierać w dużem, siedmio- 
poroen mieszkaniu pana prezesa, — 

ylko z wejściem do mi ania b 
trudno. Na wiosnę wyjeżdżali prawie 
wszyscy z domu. Ale zamki były bardzo 
dobre i mocne, * Walek nie znał się na 
zamkach dobrze, — Narazie wolał jesz- 
cze ciągle mieć do czynienia z zamkami 
łatwo atwierającemi się, 

Radzili długo z kamratami. Wreszcie 
uradzili, Dostaną się na podwórze domu 
jeszcze przed zamknięciem bramy. Scho- 
wają się, a jak już zupełnie będzie póź- 


"|no, może tak nad ranem — kiedy ledwo 


zacznie szarzeć — Walek dostanie się na 
górę po ścianie. Na pierwsze piętro się 
wskrabać, jak go A Bą i drugi pode- 
prze, to niewielka sztuka. Pokój jest pu- 
pr PE W mieszkaniu ix tyka 

a matka t prezesowej i kilkora 
jez BRZ) Poszuka co się WY — wiado- 
mo jest gdzie czego szukać, a tymczasem 
Władek i Felek będą stali a api. 
Pomogą mu potem zeskoczyć na dół. 
Jak będzie potrzeba, to przez płot przej 
dą do ogrodu w drugim domu. 

Chociaż matka Walka prosiła i bła- 
gała, żeby nie szedł,. nie dał się odmó- 
wić. Poszedł i zaznał największej, najcie 


— która|Póki czas trzeba. W Warszawie jest leż kawszej przygody w życiu». 


i (Dalszy ciąg jutro). 
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1933 EXSRESS 10X1 


U „LITERATA“ NA BAŁUTACH Zaz 


Właściciel masarni p. Zajączek pisze listy milosne 
i posiada kilka wierszy „własneśo wyrobu“. 


Łódź, 10 zrudnia. 

Doniósł nam o tem czytelnik „Ex- 
pressu“. W nadesłanym do redakcji li- 
ście zdradził wielką tajemnice — Ba- 
łuty mają swego literata!... | 

Kierowani ciekawością udaliśmy 
się na ulicę Marysińską, gdzie w jed- 
nym z domków zamieszkuje właściciel 
masarni i składu wędlin, pan Zygmunt 
Zajączek, autor wielu dzieł i natchnio 
ny poeta. 

Pan Zajączek przyjął nas bardzo ży 
czliwie i chętnie udzielił wywiadu. 

— Z zawodu jestem rzeźnikiem — 
z zamiłowania literatem... Czas i zdol- 
ności poza pracą zawodową  poświę- 
cam głównie poezji, choć i prozą napi- 
sałem kilka dzieł... Posiadam kilkana- 
ście wierszy „własnego wyróbu', roz 
prawę naukową na temat Hitlera i al. 
truizmu į wiele, wiele innych rzeczy... 


'— A Czy poezja daje panu jakiś 
zarobek?..., 
— Wiadomo. Piszę listy miłosne, 


wierszem, lub prozą, jak kto woli. Po- 
trafię napisać list żołnierza do służącej, 
maglarki do szofera, a każdy z takiem 
uczuciem, że niewierny jak amen wró- 
ci do kobity... Czy szanowny pan nie 
zechciałby przeczytać kilka moich u- 
tworów Piss 

== HIAK,,. 

Mistrz od wiersza i prozy, bałucki 
poeta, p. Zajączek wydobył z za pieca 
kilkanaście zeszytów, zapisanych gę- 
stym druczkiem. Nie. wiem dlaczego, 
ale zrobiło mi się dziwnie nieswojo... 

— Oto wiersze najwcześniejsze, de 
„=kowane ukochanej... 


Takim cięty jest na cieble, « 


Czy nie widzisz, azaliż? 
Już z miłości schudłem, 
Jakbym dostał paraliż.. 
Czy nie widzisz, szantrapo, 
Jak do ciebie się palę? 
Odstaw tego miglanca, 
Bo mu głowę rozwalę!.,. 


— Tak — oświadcza p. Zajączek— 
to był dla mnie, jak powiada mój wiefki 
poprzednik Mickiewicz — wiek męski, 
wiek klęski... 
~ Jesteśmy bardzo wzruszeni miłosne 
mi tarapatami p. Zajączka. który w 
przystępie wisielczego humoru i czar- 
nej melancholii, które ludzie zwą bar- 
dzo dowcipnie natchnieniem — stwo- 
rzył arcydzieło, któremu równego nie 
znajdziesz w całej literaturze... 

— A teraz coś z prozy... Oto tak 
zaczyna się moje dziełko, które zatytu- 
łowałem „Impresja“: 

„Dął zimny wiatr, syczał a łkał, ża- 
łośnie a hyżo pomykał, hen wdal.... 

s! Czy to aby pańskie własne zda- 
nie?... | 


— Tak, proszę pana... Mam jeszcze a NE kwa. Warszawa, Mazowiecka 3 
kilka innych, daleko ładniejszych, ale Nazwisko mm mau Ai. .//./|] TELEFON 680-538. 5 
schowam je do innych utworów... CZ 1 S I KACZE. JAWIE 5 P. K: O. Nr. 24708. 
Zupełnie słusznie. Radzilibyśmy wo a 
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Dźwiękowy Kino-teatr 
IRAK NEJCEJE 


góle panu Zalączkowi, by w tak kry- 
zysowych czasach ograniczał się w u- 
Żżywaniu tak pięknych zwrotów. Nie 
szkzdzi, panje Zajączek, tak'e zdania 
zawsze będą dobre!.., 

— Jak pan tworzy? —- rzucamy 
pytanie. 

— Zupełnie podświadomie... Budzę 
się i nagle odczuwam gwakowna pū- 
trzebę wypowiedzenia się ua papierze. 
Wiedy chwytam za pióro i tax iakoś mi 
idzie... -Guy jestem w sklepie i odwa= 
żani, czy to kaszankę, czy baleron, też 
niyślę i tworzę... A wie pan, jak nie na- 


piszę jeden dzień wiersza, to poprostu 
nie czuię się... 

Gdy opuszczaliśmy mieszkanie Da- 
łuckiego poety, był późny wieczór, 
Śnieg padał gęsty i pokrył białym ca- 
łurem małe uliczki na Bałuiaca. Piowe 
światło latarii gazowych ślizgało się 
po śnieżystych płatkach, zatłamując się 
w rozmaite arabeski... 

—- Chyża mistrz Zajaczek teraz 
tworzy —— pomyślałem. — Akurat od- 
gowiednia pora. 

Rzeczywiście. 


A. K. 


WYDAWNICTWO „KULTURA i WIEDZA“ 


podejmuje wydanie obszernego i luksusowego dzieła p. t. 


„ZIEMIA i LUDZIE“ 


Od naidawniejszych czasów człowiek interesował się tem, co się wokoło niego dzia 


to, jak żyli jego sąsiedzi najbliżsi i dalsi, 


jak wyglądał świat, zamieszkały i rozległe, 


urokiem tajemnic odsłonięte. przestrzenie globu ziemskiego. Znajomość świata wogóle 
zaś kraju ojczystego w szczególności, stała się podstawą wykształcenia współczesne- 
go człowieka. Jednakże od szeregu lat nie posiadamy dzieła, któreby, uwzględniając 


najnowsze wyniki badań podróżniczych i 
pis ziemi i ludzi. 


naukowych, dawały przejrzysty i barwny 0- 


Chcąc zapobiec temu brakowi w naszej literaturze popularnei i dać polskiemu czy- 
telnikowi dzieło, dostępne w treści, a równocześnie stojące na poziomie współczesnej 
wiedzy, Wydawnictwo „Kultura i Wiedza” przystąpiło do wydania pracy zbiorowej 


pod tytułem: 


„ZIEMIĄ 


i LUDZIE“ 


Dzieło to. oparte na podstawie najnowsźych w tym zakresie opracowań obcych i 


polskich, pod redakcią 


prof. prof. HENRYKA MOŚCICKIEGO i STANISŁAWA SUMINSKIECO 


wyjdzie w 4-ch obszernych, wytwornie wydanych tomach. Pragnąc uczynić Wydaw= 
nictwo „Ziemia i Ludzie* dostępnem dla wszystkich, łatwem do stopniowego naby- 


wania przez czytelników, 


podzielono całość na 24 zeszyty, 6 zeszytów stanowi 1 tom, 
Całość dzieła „Ziemia i Ludzie” bezwzględnie nie przekroczy przewidzianej liczby 


zeszytów. 


Każdy zeszyt zawierać będzie. od 110 do 130 stron druku dużego formatu. wyda- 
ny na dobrym napierze z Wielu mapami, ilnstraciami barwnemi t licznemi ilustracia= 


mi w. tekście. Zeszyty 


TOM I Rasy t ich rozmieszczenie na 
kuli ziemskiej. Europa, przegląd ogól- 
ny, wszystkie państwa. r 

TOM II: Azja, Afryka, część ogólna i Af- 
ryka Północia. d 


ukazywać się będą zawsze na 1-go każdego miesiąca. 
i zeszyt jest już do nabycia 
Treść poszczególnych tomów: 


TOM III: Afryka Środkowa i- Południo- 
„wa. Ameryka Północna. 

TOM IV: Ameryka Południowa. Austra- 
lia | Occanja. Antarktyda. Wielkie od- 
krycia geograficzne. Polacy na ki 
zieryskiej. 


Pragnąc dać możność wszystkim zainteresowanym zaabonować nasze piekne wy- 


dawnictwo, 
bę egzemplarzy po cenie kosztu ti. 
po 4 złote 


postanowiliśmy dla spopularyzowania tego dzieia wypuścić znaczną licz- 


za zeszyt 


Za 4 złote miesięcznie każdy może otrzymać to naprawde cenne wydawnictwo. 
Należy zatem bezzwłocznie wysłać kupon. dający prawo nabycia dzieła po cenie re- , 
klamowej. Mieszkańcy Warszawy powinni przysłać tylko kupon, a zeszyty co miesiąz 


będą im dostarczane do domu. 


Mieszkańcy innych miejscowości, wysyłając kupon. winhi równocześnie wpłacić na 
konto PKO nr. 24708 przynaimniej zł. 8— za pierwszy i drugi zeszyt, które im będą 


niezwłocznie przysłane pocztą. 


gym z M A | 2 ZZ 


Do Wydawnictwa „KULTURA I WIEDZA” 


Warszawa, Mazowiecka 3. 


Proszę o przysłanie dzieła „Ziemia i Ludzie”, 


składającego się z 24 zeszytów. 


Za każdy zeszyt będę płacił 4 zł. tytułem 


Królewska Rodzina gry aktorskiej: 


= WYDAWNICTWO 


„KULTURA 
i WIEDZA“ 


Dziś i dmi nastepnych 


KTO URODZIŁ SIĘ DNJA 10 GRUDNIA 
ekscentryczny, niespokojny — posiada dużą in- 
tuicję, potęgującą się z wiekiem. 

Jest on nastrojony dość fantastycznie — a 
interesuje się przytem tajemnicamj i sekretami 
innych, Wyraża się ekscentrycznie — w spo. 
sób całkiem swoisty, 

Urodziny dzisiejsze obdarzzją wiarą w sie: 
bie i wielką intuicją, a czasami 
zdolności prorocze, Bardzo ruchliwy, w zacho- 
waniu się dość ostentacyjny, otwarty i szlachet- 
ny — niepodległość swą ceni bardzo wysoko, 

Jego wady: 

Czasami jest zbytnio otwarty, o wiele za 
szczery i zbyt pewny siebie, O ile nie zachowa 
ostrożności — łatwo zdarzy mn się powiedzieć 
więcej, amiżeh zamierzał, 

Umysł zaś jego fantastyczny i nierzadko 
niezrównoważony — z lubością ugania się za 
projektami nierealnymi, dzieli czenki jego wy: 
siłki życiowe kończą się nieraz rozczarowaniem. 

Do czego powinien dążyć? 

Zbytnia szorstkość i otwartość słów jego 
może nieraz sprawić przykrość otoczeniu, a cho 
ciaż mówi on wówczas prawdę — mie jest to 
jednak  dostatecznem wytłomaczeniem. Powi- 
nien nauczyć się uprzejmości i łagodności w 
swem wysławianiu się, pamiętając, że prawdę 
należy mówić z zachowaniem pewnej oględ- 
ności 

W zawieraniu małżeństwa powinien zacho 
wać jaknajwiększą ostrożność, gdyż przez zwią” 
zenie się z osobą całkiem odrębną od siebie — 
może być narażonym na duże przykrości, 

Pragnie on bowiem zachować swą nieza- 
leżność indywidualną również i w małżeństwie, 
co może wywołać poważniejszą dyskarmonję, 
Jego przywiązania są niezwykle silne, ale gdy 
jego nadzieje zostaną zawiedzione — staje. się 
wielce rozgoryczonym, Kobiety stalą się wów- 
czas milczące į beznadziejne, a meżczyźni po- 
padają w .sijną depresję, 


DNIA 19 GRUDNIA URODZILI SIĘ; 
Adrian van Ostade — znany malarz holzndor- 
ski; poeta francuski Allred de Mussef; kompo- 
zytor Cezar Franck V/ilhelm v. Bode — zmarły 
ostatnio świetny znawca sztuki; literat francu- 
ski Pierre Lonys — znany autor „Afrodyty”; 
kompożytor Wiliam Lioyd Garrison; grałolog 
nieniiecki Ludwig Klages; Albert Stelen Nte- 
rat szwajcarski; Feliks hr. Bothmer, wybitny 
generał niemiecki z okresu wojny európejskiej 
oraz Georg Lewis, Sidney Fox i Una Merkel— 
świazdy ekranu, 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI 
DDODODOODODODDODODYDADDDODADODOCE 


W „FEMINIE* WESOŁO! 

Ci, którzy jeszcze nie odwiedzili pierwsze- 
go w Łodzi kabaretu  literacko-artystycznego 
„Femina”* przy ulicy Traugutta 6 (lokal Negra) 
mają ku temu nielada okazię. 

Dziś bowiem kabaret „Femina* daje aż trzy 
przedstawienia! Pierwsze odbędzie się o godzi 
nie 5-ej (faji), drugie o godz. 9-ej i ostatnie a 
godz. 12-ej. 

Publiczność, która codziennie odwiedza gu- 
stowńię przebuđówany lokal- bawi się znakomi- 
cie. Jest to zasłuzą świetnego zespołu artysty 
cznego, który daje z siebie maksimum wysiłku, 
byleby zadowolić „kochaną publiczność”, 

Mimo wielkich kosztów, związanych z trzy 
maniem tak dobrego zespołu, dyrekcia kaba- 
retu „Femina“ nie pobiera żadnych opłat za 
wejście. Za opłatą jednego złotego i pięćdzie- 
sięciu groszy za konsumcję każdy może się 
beztrosko zahawić i zapomnieć o powszednich 
troskach. 


WARAN OW NiS 
Dźwiękowy Kino-tectr 
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Dziś i dni następnych! Potężne arcydzieło filmowe reżyserji LEVIS SEILERA 


PIESN SERCA 


Dramat tak wielki jak serce ludzkie. — W rolach głównych: 


Dickie Moore, Belty Graham, Aleksander Carr. 


oraz film polski: o 
Burza nad Zakopanem. ć 


Następny program: 


Tajemne Moce. 
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Agata 


(Monolog służącej do 

wszystkiego) 

„Agata jezdem, służbowa osoba, niby taka 
do wszystkiego: — i do przepierki, i do sprzą- 
taczki, i do kuchni, i do sypialni.. Wszyćko 
 umiem!,, Ino miejszcza lepszygo trudno dziś 
znależć. Bezmiejscowa jezdem tera. 

Bełam ze dwa dni temu w jedno miejszcze. 
Omówilim z paniom co było do obgadania, aż 
nakoniec powiada do mnie pani: 

— Niech Agata sobie zapamięta raz na za- 
wsze, że ja na służbę nigdy nie wołam, tylko 
dzwonię. Jeżeli raz zadzwonią, to znaczy, że 
przy drzwiach ktoś jest potrzebujoncy, jeżeli 
dwa, to znaczy, że ja... 

— Dobrze — powiadam — a ile to razy 
trzeba będzie dżwonić, jeśli tak dajmy na to 
jabym z paniom chciała pogadać? 

— To mnie wzięła za hals i fiut! — ze wszy» 
stkich schodów... 

Bez to właśnie bezmiejszczowa tera jezdem. 

Żeby tam jakie zmartwienie mieć z tego po- 
wodu — u mnie tego nima. Narzycunego mam, 
niech on się marrwi. Szofer jest z profesji. 
Wszyszczy mi wytykajom go. 

Twój Antoś — podają — dumny jest 
taki, cholera, że jak taksówką jedzie, to nos 
do góry zawsze zadziera... 

A ja im dokumentnie tłumaczę: 

— To nie z żadnyj dumy, tylko on benzy= 
nowego zapachu nie cierpi... 

Dobry chłop z tego Antka. A aligancki jest 
jak jaki dochtór! Z fasonem n niego wszystko, 
W zeszłe niedzielę przyszedł w nowych ręka- 
wicach, szalik przez szyję przewinął, krawatkę 
czerwoną do niebieskiego kołnieryka przypiął 
i powiada do mnie: 

— Panno Agata, na lód idziem! 

Mietko mi się wedłe serca zrobiło, niewinnie 
oczy Spuściłam i mu mówię: : 

— Me póldę, panie Antoś.. 

— Bez co panna Agata nie pójdzie?.,., 

— Bo się wstydzę... 

— Wstydzi się panna Agata na lód chodzić? 
A to czego?... 

— Wstydzę się ryb, które pod domem pły- 
wajom... 

Pochwalił me za te skromność, racyjom mi 
przyznał i poszlin do kina. Co. on tam po- 
cie tu za dręwęrje ze mnom wyprawiał!... 
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PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!. 


Codzienny film ruysuumicOwy „Expressia* 


Na ulicy bilat RA 

Mróz dotkliwy, zawieja, 
Wicek idzie obejrzeć, 
Wielkie „derby“ w hokeja., 


Włożył „melon“ na bakier, 
Fantazyjnie a swojsko, 

—. Ciekaw jestem, kto wyśra, 
Czy policja, czy wojsko? 


(Hokej, łyżwy i narty 


Papę również woń nęci, 
A szczególnie na lodzie, 


Podczas zimy są w modzie...) 


— Wiesz co teściu, ja zagram, 
Jak się skończy ten finisz, 

— Całkiem słusznie, mój zięciu 
J rozsądnie uczynisz,., 


— Gdzież to Wicek się siiis 
Czy niewidział go tata?.,, 

— Jakto, czy nie widzisz? = 
Po boisku on f[ata!... 


— Naprzód Wicek. Sam! Podaj! 
Masz go z tyłu, daj piłkę!..- 
(Widać całkiem sportową 

Loli papa ma żyłkę...) 


Sportowego wyczynu, 
Na pożytek i chwałę, 


— Gratuluję ci szczerze: 


Rośnij nadal mój synuł,, 


Już się stało, więc pocóż, 
Się kłopotać daremnie?,,, 
Wicek ryczy: — Mój Boże, 
Mecz zaczęli bezemniej,,, 


€ Dalszy ciag jutro) 


Hae- o? Gum radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 10 grudnia 1933 r, 
9.00—9.05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy rañ- 

ne wstają zorze" 
9.05—9.20: Gimnastyka. 
9.20—9.35; Muzyka z płyt. 
9,35—9,40: Dziennik Poranny. 
9.40—9.52. Muzyka z płyt. 
9.52—9 55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
9.55—10.00; Odczytanie programu na 
|! bieżący, y 
000 fAs: “Transmisja nabożeństwa że Lwo- 


a tu gadu-gadu, a tymczasem całkiem za- 11.45.11. 57: Makk religijna z płyt, PERNS 


SG na chtórym świecie jezdem... 


Ogłoszynie dziś w „Expresie" wyczytałam, 
że niby poszukiwana dobra kucharka z refe-! 
rencyom. Letę właśnie się zgodzić na to miej- 
szcze.. Co prawda, to gotować nigdy nie go- 
towałam, na kuchni się znam jak kura na pie- 
przu, ale dawnij przecie mamką byłam, to kiej 
małego wykarmić mogłam, to i dużych mozę, 
nie? STOP. 


T 


Nie używajmy zagranicznych wód mineralnych 
i soli przeczyszczających, mając lepsze 
w Polsce 
WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
I NATURALNA SÓL MORSZYŃSKA 
są niezastapionemi lekami w schorzeniach  żo- 
łądka, jelit, wątroby i nadmiernej otyłości, 
Do nabycia w aptekach i drogerjach, 


JABRAODOG 
Podczas mrozów i śniegu 


nie nosić śniegowców lub -kaloszy, to kary- 
wazy lekkomyślność, Dbasz o swe zdrowie — 

obuwie gumowe marki „SCHWEIKERT*, 
gdyż jest najtańsze, najlepsze ú 
nagelegantsze. 


NIE WYMAGA DYJET 
Herbata Przeczyszczająca 


RERONIŁOĆĆ Aodan 


BY CZY 


Dźwiękowy kinoteatr 


„RO 


Zielona 2-4 


Daig i dni następnych 


Dźwiękowe 


jednocześnie 


DZIŚ WIELKA PREMJERĄ. 


wytwórni „SUWKINO* w Leningradzie. 


ze Lwowa. 
1157141205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
Krakowa. 

120212. 10; 
bieżący. 

12.10—12.15: Wiadomości meteorologiczne. 

12.15—14.00: Poranek symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej poświęcony utworom Edwar- 
da Griega, Wykonwcy: orkiestra filhnarmo. 
niczna pod dyr. Bronisława Szujca i Józef 
Wilfson (fortepian). 

i W przerwie: 13,00—13.12 — Pogadanka 
. t. „Zagadnienia bezpieczeństwa pracy w 
ABK oe oczów ch Ameryki Północ- 
nejt — wygł. inż, Józef Podowski, 

14.00—14.20: „Na horyzoncie łódzkim* — felje- 
ton, wygl. red. Czesław Gumkowski, 

14.0—14.50: Muzyka z płyt. 
14,50—15,00: Audycja pod nazwą , „Kanarki śpie- 
wają*, 

15.00—15.20: Muzyka z płyt. 

15,20—116.00: Koncert orkiestry kawaleryjskie, 
I-go pułku Szwoleżerów, 

16.00—16.30: Audycja ku czci Jana Matejki ~- 

w 40 rocznicę zgonu, Audycja dla dzieci: 


Odczytanie programu na dzień 


a) Słowo wstępne — „Życie i twórczość 
Jana Matejki“; 
b) „Portret pana Hilarego“ — obrazek z 


dziecństwa Jana Matejki, 
16.30—16.45: Kwadrans słynnych artystów. Mes 


Kbazżuaszg eassiee fe. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 
A. Potasza (Plac Kościelny 10). A. Charemzy 
(Pomorska 12). E. Millera (Piotrkowska 46), M. 
Epsztajna (Piotrkowska PAA M A 
(Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabjanicka 50). 


I. Dramat namiętności ludzkiej p. t: | 


Talent tamta PATI 


W gł. rol. Victor Mac Langen oraz Elissa Laudi 
i Ceny miejsc: 49, 54, 85 1 1.09. 


17 R 18 00: BŚ 


dzień ka 00—18; 40; 


19.45— 19.50: 


20.50—21,00: Dziennik 
21.00—21.15: Odczyt aktualny, 
21.15—22.15: 
22.15—22,25: Wiadomości sportowe ze wszyst- 


22,25—23.00: Muzyka 


23.000—23.05: 


Gorczyckiezo, 


cedes Capsir — płyty. 


16.45—17.,00: „Beczka niezgody“ — opowiadanie 


Mieczysława Jarosłowskiego. (Kwadrans li- 
teracki|. 


17. WE 15: Pogtdno a — „Mamo idę na zbiór 


Jamina Strzelecka. 


"dowym, Wykonawcy: Chór I-go Warszaw- 
skiego Koła Śpiewaczegó pod dyr. Tadeusza 
Czudowskiego i Adam Ri (tenor). 

Etap PZ 
t- kahini Riia „ 


Kryton“, 


PPA aey resa przed mieto Soag: 


i} P. R (piosenki). -. 
19.09 19.05: Komunikat sportowy tódzki, 


119/051:19,]0: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 


19.10—19.30: Rozmaitości, 
1 1930— 19,45: Radjotygodnik dla młodzieży „Co | 


się dzieje na świecie'* w opracowaniu Bru- 
no W'nswera. 


łódzkie, 
19.50—20.50: AE, lekka. 
kiestra P. R, pod 
i Ofga Kamieńska ($ iew), 
ieczorny. 


Wykonawcy: Or- 


„Na wesołej Lwowskiej fafi“. 
kich rozgłośni P, R. 
„Gastronomia'*, 


Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom. policvjny. 


23,05—23.30: D. c. muzyki tanecznej z kawiar- 


ni „Gastronomja*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

14.00. STOCKHOLM. Koncert symfon. 

16.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Kraina 
uśmiechu* — operetka Lehara. Tr 
z Teatru Gaite Lyrique. 

17.00: RZYM. Koncert współczesnej mu- 
zyki rosyjskiej z udz. Sergiusza Pro 
kofiewa. Tr. z Augusteo. 

20.00. SZTUTGART. „Kellermeister* — 
operetka Zellera. 

20.00. WIEDEŃ, „Słownik hiszpański“, 
operetka Leo Falla. 

20.05. PRAGA, Koncert symfon. 


Dwa wielkie filmy 


OWA 


Olbrzymie, masowe arcydzieło — chlnba sowieckiej produkcji filmowej 


TURBINA 50O, 


L.WIstrjecznyj*) 


Film całkowicie mówiony'i śpiewany po rosyjsku. 


tę, „Trylogja Platoń 


Repertuar teatrów i komunikaty ;,, 


dyr. Stanisława Nawrota. 


Teaír, muzyka i sziuka. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś w niedzielę 3 przedstawienia: 
Ogodz. IZ z entuziazmem przyjęta przez 
naszych milusińskich haika urozmaicona śpie- 
wami i tańcami „Mikołnih' po cenach najniż- 


ka muzyka o charakterze lu- ; szych od 35 gr. do zt. 2.30. 


O godz, 4 po pot p3 raz ostatni rewelacja 
Devala „Stefek“. Ceny zniżane. 

Dziś "wieczorem komedia wł. Bus Fekete 
„Pieniądz to nie jest wszystko”. Sztuka ta da- 
nabędzie w poniedziałek dla .Zrzeszeń po ce- 
nach najniższych od 35 gr. do 2.30. 

We, wtorek: premiera pogodnej komedii L. 
"Morstina "Dzika pszczóła*. Reż. J. Szyndler. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 

„Dziś, w niedzielę o godz: 4.15 i 8.15 wiecz. 
powtórzenie wczorajszej premiery operetki Ho- 
rowicza z libretto znanego na terenie stolicy 
kompozytora Jurandodta w 4 odsłonach p. t. 
Niech żyje młodość”, w reżyserii Marjana Do- | 
mosławskiego. z 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(sala Geyera, Piotrkowska 295), 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 i 8.15 wiecz. 
komedja w 3 aktach Drzymały - Siedleckiego 
p. t „Spadkobierca*. 

KONCERT ERIKI MORINI. 

Sławna skrzypaczka Erica Morini, przyjeż- 

ża tylko na jeden koncert mistrzowsk', który 


d; 
taneczna z restauracji odbędzie się w nadchodzący czwartek, dnia 14 


b, m, w Sali Filharmonji. 


L Przepiękny dramat z życią Dzikiego Zachodu 


Piękna Noś ( 


w rol. gł. George O'Brien i Maureen Sulivaan 
Pocz. o g. 4, niedzielę i święta o 12-ei 


woa 


Nadprogram: 
XKomedja w dwuch aktach 
Dziś początek o godz. 12-ej. 


Na pierwszy seans miejsca od 54 gr. 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia 
nieważne. 20—10 


g 92) 
BELLI TITLET LELET TELIT 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik byt bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na.podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazetą- 
mi i szmatami odrąbana rękę mężczyzny 
Orap OWCE z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarłą przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona iako pia- 
stunka t pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańska* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
: Kr i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka. 
i razem szpiegulją Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jeduvin z 

-ego karmratów, przyczem Pakuła pelinię- 
ciem noża zabiją swego rywala. 

Narzeczoną: Chudzika jest służące adwo- 
kata Głowniewskiezo, mieszkałącego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce, adwokat (iłowniewski z niewiado- 
mych przyczyn pad? zemdlony na podłozę.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
niefia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iege rzekomeg0 ojca... 


Potczas rozprawy sądowej jakis tajem=|. 


niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkormisa- 
rza Belzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (jarbuska. ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
t nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga- loporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę? do pałacu przemy- 
słowca Kiefera, 

Podczas tei roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
"dza się zdradzić Oiarbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 
"enodzi zamaż za Kiefera. 

Ksieżniczka i Zawidzki chca' zgładzić Kie 
lera t zagarnąć iego majątsk. W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jańa wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz za$ przybywa do Kiefe- 
ra i w czasie szamotanią Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany. 

W międzyczasie nadkomisarz Bełza tt- 
„rządza obławę w Zalesiu celem schwytania 
Garbuska, przebranego za dorożkarza. 


EG eronneen A ETTYEEJ 


(KSIĘŻNICZ 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


EEEE 


Stanęli na dość szerokiej, zapylonej 
drodze. Z prawej strony ciągnął się 
czarną Ścianą gęsty las, z lewej zaś 
widniał ugór; biegnący hen! — aż "pod 
ciemniejący w dali horyzont, 


Słońce chyliło się już ku zachodowi. l Z0... 


Lipcowy żar, dający się przed połud- 
niem porządnie we znaki, teraz ustąpił 
miejsca miłemu, odświeżającemu zefi- 
rowi. 

Bełza nakazał swym ludziom, aby 
nie wychodzili narazie z auta. sam zaś 
wyskoczył wraz z przebrany po Cy- 
wiliemu Grzesjakiem, by zbliska obej- 
rzeć teren. 


Wzdłuż szosy ciągnęły się szyny ko-|. 


leiki wąskotorowej. W odległości kilku 
metrów od miejsca, w którem zatrzy- 
mało się auto policyjne wznosiła: się bu 
da szumnie zwana stacją, przy. której. 
zatrzymywała się kolejka. 

Naprzeciw stacji szosa rozwidlała 
się, a jej odnoga przecinała Ścianę lasu 
na dwie części. Tam właśnie. za zakrę- 
tem, rozsiadło się prawdziwe Zalesie, 
majątek Toporskich. Wedle otrzyma- 
nych instrukcji tam również ukrywał 
się 'najprawdopodobniej poszukiwany 
Garbusek. 

Zorientowawszy się w tvm planie, 
Bełza wraz z Grzesiakiem ustalił nastę- 
pujący szemat działania: =— przedew- 
szystkiem zaskoczyć wroga znienacka! 
Czekać więc tak długo, dopóki nie wyi- 
dzie ze swego ukrycia... W tym celi 
Bełza wyznaczył posterunki dla wywia 
dowców, wybierając dla nich takie miej 
sca, aby sami wszystko dokoła widzieli 
lecz*aby ich nikt nie dostrzegł, 

Gęstwa leśna dawała mu wiele ta- 
kich kryjówek. Najpewniej obsadzony 
był zakręt szosy. przez którv Garbu- 
sęk musiał przejść; o ilerchciał się Wy- 
dostać z-Zalesia. Na- wypadek, gdyby 
wybrał drogę naprzełaj pfżeż”las, wy- 
wiadowcy ukryli się również za drze- 
wami. widząc stamtąd dokładnie co się 
dzieje w willi hrabiowskiei. 

Nadkomisarz i Grzesiak wrócili 
więc do auta i wydali. ostatnie zarządze 
nia. 

—Nie ruszać się z miejsca dopóki 
nie dam sygnały gwizdkiem! — rozka- 
zał Bełza. — Chyba, że ktoś uirzy Gar- 
buska w dorożkarskim stroju. wtedy 
niech da również sygnał... 

Wywiadowcy ukryli sie w wyzna- 
czonych punktach, Z drogi nie było ich 
widać, 

Bełza ukrył się za buda stacyjną. 
Na szosie o tej porze panował słaby 
ruch. 

Przed stacją kręciło się kilka osób, 
czekających widocznie. na mającą 
wkrótce. nadjechać kolejkę. Pierwsza 
godzina minęła spokojnie. 

Nagle około godziny szóstej w dali 
rozległ sie głos trąbki automobilowej, a 
w kilka chwil potem zawaczał motor.,. 

Bełza wytężył słuch i wzrok... Grze- 
siak nasrożył się cały jak tygrys przed 
skokiem na swą ofiarę... l 

Zbliżał się krytyczny moment, gdyż 
oto na zakręcie ukazało się auto, zdą- 
żające z Zalesia do miasta... 

Bełza wyciągnął już gwizdek, chcąc 
dać sygnał do zatrzymania auta. lecz w 
tej samej chwili auto samo się zatrzy- 
mało... Bełza wstrzymał oddech... Z au- 
ta wysiadł Garbusek w dorożkarskim 
stroju... 


broń z kieszeni... Nikt z oczekujących 
przed stacją ludzi nie zauważył co się 
obok nich dzieje, gdyż wszyscy zajęci 
byli oczekiwaniem nadjeżdżającej już 
kolejki... 

Garbusek wysiadł z auta i rozejrzał 
się, jakgdyby podejrzewał. że ktoś go 
może szpiegować... 

Przez chwilę stał tak, jakgdyby Toz- 
mawiał z kimś, kto siedział wewnątrz 
auta. 

Wreszcie skłonił się z gracłą i auto 

<djechało. Garbusek chwilę stał po- 


OPEROWE RES 


A CYGANSKA 


| 


ką... 


i 


{mi rogatkami. Garbusek ucałował na 
Nadkomisarz cofnął się za. budynek, 
stacyjny... Grzesiak szybko wyciągną!! 
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Napisał JERZY BAK 


Wszyscy wznieśli do góry drżące 
ISA Garbusek wahał się przez chwi- 
lę. Trwożnym wzrokiem rozzglądał się 
dokoła... Bełza obserwował go uważ- 
nie... Oto koniec Garbuska. 

Za chwilę będzie w policyjnem at- 
cie, a potem... żadna siła już go nie wy- 
ciągnie... 

-a Rece do góry!—powtórzył nad- 
komisarz, widząc trwożne ociąganie się 
Garbuska. — Prędzej, bo strzelam!.,. 

Nie było innej rady... Stacia otoczo- 
na była ze wszystkich stron wywia- 
dowcami, którzy czekali tylko na naj- 
mniejszy opór z jego strony, by rzucić 
się i zmiażdżyć go w swych łapach.., 

Garbusek podniósł do góry ręce na 
z'ak, że się poddaie... 

=="Biać 40h — zabrzmiał nowy roz- 
'kaz nadkomisarza. 

Czterech wywiadowców rzuciło się 
nań, krępując mu ręce, 

— Kim jesteś? — zwrócił się doń 
groźnie nadkomisarz Bełza. 

Garbusek spojrzał na nadkomisarza 
błędnym wzrokiem. 

Ja?.. — odparł chłopskim ak- 
—- Tutejszy jestem, proszę 
Chłop 


AŚ szosy, jakgdyby się nad czemś | 


zastanawiał, W tej chwili rozległ się 
bliski sygnał kolejki. To go wyrwało z 
zadumy. Jeszcze raz obejrzał się i po- 
czął się zbliżać do budynku stacyjne- 
Nadkomisarz oho zódecjow i się 
że Garbusek zamierza umknać kolej- 


Jedno spojrzenie porozumiewawcze 
wystarczyło w, zupełności... Grzesiak 
był tego samego zdania... 

= Uwaga... — szepnął nadkomi- 
sarz, sięgając do kieszeni. — Nie spusz- 
czać go teraz Z oka. 

Prawą rękę trzymał w kieszeni, 0- 
bejmując rękojeść rewolweru. w. lewej 
zaś trzymał w pogotowiu gwizdek. 

Wywiadowcy również czekali na 
znak nadkomisarza w wielkiem naprę- 
żeniu.. 

Garbusek zaś wolnym krokiem zbli 
żął się do stacji. Poprzez ugór przecią- 
gnęło echo łoskotu kół nadjeżdżającej 
kolejki... 

Bełza odmierzał sekundy... Czynił 
wszystko, co było w jego mocy, aby 
zbrodniarz nie wymknął mu sie tym ra 
zem... Postanowił przystąpić do aresz- 
towania w chwili, gdy odległość między 
nim a'Garbuskjem będzie naimniejsza, 


centem. 
wielmożnego pana naczelnika... 
tutejszy... Walenty Śmiza... 

Nadkomisarzowi pociemniało w 0- 


lecz jednocześnie starał się, aby aresz-| czach. 
towanie nastąpiło przed nadeiściem ko- — Co?! Jak?!... Jak sie nazy- 
leiki, gdyż ewentualny natłok przy wsia| wasz?... 


— Śmiga Walenty, jak już panu na- 
czelnikowi powiedziałem... Tu niedale- 
ko mieszkam... W chałupie wójtowej.., 

— A pocoście, do kroćset. ten strój 
dorożkarski wdzieli, co?! 

— Pięćdziesiąt złotych mi za to da- 
li, proszę pana naczelnika... Do miasta 
kazali jechać, tam mam deróżkę do- 


daniu i wysiadaniu mógłby pomóc Gar- 
buskowi do ucieczki. 

Dlatego też czuwał w ogromnem 
napięciu, zdając sobie sprawę z tego, 
że danie sygnału o sekundę za wcześ- 
nie lub o sekundę za późno może zni- 
weczyć całą iego karierę... 

'Prokurator Balicki nie uznaie prze- 


cie żartów... stać... Wąsy mi przylepił i basta,... 
Minęły dwie. trzy, cztery sektińdy... | 2 Kto Wam tak powiedzłat? t isosesig 
Koleika _ zwolniła tempo... "Garbusek | — At, ten pan co mi te 50. złotych ™ 


dał... Powiada: —  przebierzcie się w 
ten strój deróżkarski, tu macie 50 zło- 
tych i jedźcie do miasta, tam deróżkę 
dostaniecie do powożenia... To co mia- 
łem niejechać?... Nie brać 50 złotych?.. 

— Ty mi tu bajdurzyć głupstw nie 
będziesz! — wrzasnął nadkomisarz, 
pieniąc się ze złości. — Sprowadzić mi 
tu natychmiast wójta!... 

Dwuch wywiadowców  pobiegło 
spełnić rozkaz nadkomisarza. Sprowa- 
dzili wystrachanego chłopa, który ni- 
sko uchylił czapki na widok nadkomi- 
sarza. 

— Wyście wójt WoGRŻ? == Zis 
gadnął go Bełza. 
dyć ła... 

— A tego znacie? — zapytał Bel- 
za, wskazując na chłopa w dorożkar- 
skim stroju... 

Wójt przyjrzał mu się uważnie... 
Chłop ściągnął przyklejone wasy. 

Teraz poznaję... Toć to mój som- 
jiad, i, Śmiga Walenty... 

Bełza jęknął jak zraniony zwierz i 
rzucił się na chłopa: 

— A gdzie ten, który wam te 50 zło. 
tych a 


zbliżał się coraz wolniej. nie spiesząc 
się -wcale.... Nadkomisarz czekał w na- 
prężeniu.. Grzesiak odliczał sekundy... 
Wywiadowcy czuwali w ukryciu..., 
Ludzie z budynku stacyjnezgo wy- 
szljjna wolne przestworze. Szykowano 
się już do odjazdu. 

Garbusek zbliżył się do stacii i przy 
stanął, Czekał na kolejke. Bełza wy- 
ciagnął rewolwer z kieszeni... Przyło- 
żył gwizdek do ust... 

Dychawiczne sapanie koleiki sta- 
wało się coraz bliższe. Zgrzytnęły ha- 
mowane koła... 

AE zerknął na Grzesjaka i gwizd- 
nąt, 

Jednocześnie obydwai wyskoczyli 
z rewolwerami w rękach ze swego tu- 
krycia. Lufy skierowane były. wprost 
na Garbuska. W tej samej chwili jak z 
pod ziemi wyskoczyło dziesięciu Wy- 
wiadowców z bronią w reku... 

Wśród publiczności powstał zrozu- 
miały zamęt. 

Stać!... Nie ruszać sie! „padła 
ko menda komisarza. 

Kolejka zatrzymała się przed sta- 
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cią. t , 
— Wszyscy ręce do góry! — padł . W tem aucie odjechał... 
drugi rozkaz. i Bo to ja e. gdzie on tera je?... 


Rozdział osiemdziesiąty. czwarty 
Niepokojące wezwanie. 


Auto zatrzymało się przed miejskie- ]stko, co leży w naszej mocy, aby RE 
wać go ze szponów. Śmierci... Czy to 
się nam uda — zobaczymy,. 

— Tak bardzobym chciała, aby on 


pożegnanie rękę księżniczki i rzekł: 
— Dziękuję bardzo za spełnienie mej 
prośby.» 

— Dlaczego nie jedzie pan razem -ze — "Wszyscy tego pragniemy, laska- 
mną do miasta? — zapytała Jana. wa pani.. Ale cóż zrobić skoro lekarze 
— Nie mogę... — odparł Garbusek— |nie mogą nawet dociec jaka to choro- 
Muszę tu gdzieś wstąpić w pobliżu.. | ba... Widziała pani jak on wygląda. 
Jeszcze raz pani dziękuję... Skóra i kości... 

— Niech mi pan nie dziękuje... — Tak, to straszne-. Okropne.. 
parta smutnie spuszczając głowę: Garbusek rozejrzał się trwożnie 

I po chwili dodała nieśmiało: — Pani wybaczy... Na mnie czas. 
— Chciałabym pana o coś zapytać: Jeszcze raz podziękował iznił vw 
Cży nie dałoby się go jakoś uratować? |mrokach zapadającego wiczoru. 


Garbusek wzruszył ramionami: 
— Widziała pani., Czynimy wszy- Dalszy ciąg jutro 
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86 Dziś I codziennie godz 9 wiecz Wejście bezpłat Wielki Program Atrakcylny z udziałem pierwszorzednych zapaśni. 
DANCING „v TABARIN i > , cie bezpłatne. _ ste pęd ków światowej sławy m. inn, JAM 
Nardtowióza 20. Tel 1560, 160-466. Dziś walcza następne 3 pary 4 Braun, 4 Fernando, 3 Marry's Len Spar! oraz o godz. 10-€] w. JANDI (Afryka), MICHELSON (zap. 


REMBA (m. Polski) oraz na 


Codziennie godz. 5—8 FIVE, 1 H H H -FF zał żyd.) ZA 
Kikerowena WIEKI Międzynarodowy Turniej Walk Zapaśniczych =e meig gems wa 
Od g. 1]-ej w. KABARET-DANCING, , POOR ie anA 


Pierwszorzedny dźwiękowy Dziś i dni następnych! — Wielki Podwójny Program 
Mirmeo-Teatr l-szy obraz, — II-gi obraz. — Fabryka luster A 
Pierwszy raz na ekranie wybryki natury, jakich do- 77 Kilińskiego 77, tel. 158.37 


poleca trema, lustra Wszel- 
kiego rodzaju za gotówką 


. 4 p eo i 
tychczas nie widzieliście nigdy w życiu w potężnym peł- 
O RZ , nym napięciu dramacie dziwów i niesamowitosci 


APE GW 


| | na spłate 
POMORS W rolach głównych idealna para kochanków: naj- D Z I w O L Ą G I 
PORSKA 89. —— , Tel. 248-05 | piękniej zbudowana kobieta Hollywoodu Joan Graford | W rolach głównych: OLGA BAKŁANOWA, WALLAC| -== —- —— -———* = 
me OZONE oraz nowy Valentino Clark Gable oraz dztwolągi. — Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. EEEE LEAVE e A DER 
Teatr Rewji Nowo ! | c= tree a ENTIA A GA TP Rozmaite 
czes i H H z ʻ . : . . 
woczesnej || Dziý į codziennie! Wielkie widowisko rewjowep. Na Yachcie Matki! UPIORY YET 
Przegląd pięknych nóżek, ładnych twarzy, wytwornych strojów i efektown deko- gpisujcie 7 p 
A L H A M R racyj z udziałem miao roe haek ke ar. a. Mit, EDWARDA Że każe swe dzieci do PRZEOAWIATECINA CA pe 
PRZEJAZD 34 | pw ryje iż sił z baletem „Valery“ (5 osób), Polą Szmarówną i Ritą Kona- | li HI ką" H EE EiT ary ysk, 
z rzewską na czelc, e ; 
Początek przed, w dnie powsz, o g. 8 í 10, w soboty, niedziele i święta o 5, 7,30 i 10 w. 9 To | l et 82 (w podwórzu) tele z 
| TYSIACE CHORYCH na katar żołąd- 


ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw- 
ność, zgagę, nudności, wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienia etc. Odzy- 
skało zdrowie używając ziółka sław- 


Ę e TOY gii Ir radiosyekiiey | nego na cały świat d-ra Dietla. profe- 
JBEDOOOOECDEOOOBSRN Só Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą- 


Dr. MED. 


Mikołaj Bornstejni_ LLL 


choroby kobiece i akuszerja 


Rzgowska Nr. 5 Uwadze Pań POEEZ CZE 3 ERDRYKA BO DŁ MEOE EERSOWESGEK WEEES SEKE jesce i aji pouczającej! 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. Gwiazdkowa WASZE NERWY AAEE NY Z O 
Pie lej "A Ng Likwidacja AR Mech 
niedziełe: u tylk akładzie otograliczny 
EETA i 1909 z X , DOPRASZAJĄ SIĘ | Sztuka”, ul, Zamenhofa b (róg ul. 
Dr. MED, na pełne spódniczki i wiele in. ORYGINALNYCH Piotrkowskiej _127). Za 

— Niebywaie tamie cemy — » PE Su i a 

$. hitermanowa każda kupująca otrzymuje BEZPŁATAJIĘ „OLLA -TROPIC A 3 T M y 

wartościowy upominek Gi AI ETA GZ ELE EZ KCHIE M9 ZO GA KORĘ EZOTEJ zastarzałe, różne kaszle przywilejne 


| e iec s. chorób płucnych są uleczalne powid- 
Choroby kobiece i akuszerja M. BRYŁ. Piotrkowska 58 $ a a O r tami ziołowemi od 1902 roku. — 3009 
20060090000000000000000 © | ZIBISIEISIGJE SNOL] listów pochwalnych jest do przejrze- 
ui mirise: opis leczenia na Żą* 
danie bezpłatnie. 

S. śliwański, Łódź, 

Brzezińska 33 Brzezińska 32 
odci AP AET E SD. aiie 


ŁYŻWY w dużym wyborze, ceny fa- 
bryczne, ostrzenie | niklowanie, wy- 
konanie solidne, Balicki Rynek 9, te= 
lefon 113-99, Rędzia, s 


NA WYPŁATY! Damskie i meskie 
płaszcze, pułowery, swetry, wełniane 
towary w wielkim wyborze — polecą 
Leon Rubaszkin. Kilińskiego 44. dt. 
ARTYSTYCZNA pracownia pulowé 
rów damskich i męskich. Również wyi 
czam szydełkowania oraz haftów, pra 
I| ca zapewniona, Kaufmanowa, Zgier- 
K ska 16, pr. of. I pietro. 10 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
, Zula Pogorzelska, Adolf ra wypłatę konfekcie., obuwie. bielizna, 
Dymsza, Kaliuówna, fom, La- manufaktura, firanki, Piotrkowska 37. 
wiński, Cybulski, Ankwicz, podwórze. © 1410 
Chór Dana i inni. JĄ SSIĘ RÓ KR aedes PAŁ 

| Początek przedstawień w dni po JĄ] OKAZJA na czas przedświąteczny 3 


tel. 177-27 


z przyjmuje od 4 do 6-ej po poł. 


DR. MED. . LEKARZ-DENTYSTA DORNAN OLA ma: 
2 = i M DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 7 
nR Kapgiowskaj oświaroww | 
5 MLODE 1 | WODNY RYNEK | | 
se A æ i ojazd tramwajami 6 i 10. _ 

CHUR: OENE - eny obaj Sretena 3% i ~ Dziś i dni następnyc'. 

obiety zieci : el. -55, 

godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po polj. sizyimie od 9—3, : Wielki aseni i zda: 
Siemkiewicza 5% | W LECZNICY PIOTRKOWSKA 294 j 
-.. telef. 146-10. ma rl 0d 4—7-w. las oli or. i x KB 
om" Vsę p Jęz TZ przy Górnym Rynki. = A Pod fałszywą flagą 
„at Czy: LOW zac M w rolach głównych: Charlotte 

 *'Susa dy Fröhlich 


; 100 metrów miłości 


w rolach głównych 


„ 


chor. kobiece i akuszerja 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ nau 
= ZEROMSKIEGO M:1. 

godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. 


„DOKTÓR . 


W. bagunowski| y. sziMACHER 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. | 
CHOROBY SKÓRNE, OWE | Choroby skórne 


"DŹWIĘKOWE KINO 
„35ŁONCE” 
_NAPIÓRKOWSKIEGO_28___ 


8 t MOCZOPŁCIOWE. i weneryczne 
( Dziś i dni następnych! 


Gabinet R ~ leczniczy. * 
Przylmuje od 830—10 r. 1 dożipóll PIOTRKOWSKNA 56 


M Nasz wielki podwójny niebywa- A 
ły program red 6 sa Epor wiecz. W: uiędzieję tel. 148-62 SZEANIE dB ie- || poczt retuszowane 1.50. gr.: tylko w 
wieta od 16—1 > jj wszednię o godz. 3 p. p. w nie r ; 
L a oE | od I | pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- (R gzicie'i święta o godz. 12 w p. zakładzie fotograficznym L. Laksa, 
MAURICE'A CHEVALIERA Dr dziele | swięta od I0—I M) Ceny mieisc dla młodzieży 1 m. Żeromskiego 84, dojazd tramwajami: 
w przepięknym filmie p. t $ è Ceny lecznicowe. | B 25 gr. Il m. 20 gr. III m. 15 gr. 5, 6. 8. 9. 16. E 
Kochaj mnie dziś ! Ceny miejsc dla dorosłych I m. 5 
; 4 M 80 gr. ll m. 60 gr, II m, 40 zr. | JĘZYKA polskiego, korespondencii t 
z przepiękną Jeanette Mac i DR. MED 4 Dla dorosłych na l-szy -seans rachunkowości szybko i gruntownie 
Donald F í s), 8 wszystkie miejsca po 40 gr. wytcza rutynowany nauczyciel. SŚtar- 
wł II. Foe e M TAUI ) ENHAUS ŻĘ bę Wata metodą. Wół 
Wie roc. więkowy: e - czańska 29 m. 1, front parter. 
ilm polski vedis Maea yer Eli. choroby skórne i weneryczne z u) Dr. MED. ni: parier 


LDZiELAM lexcji i korepetycji, przy- 


Nawrot 2, tel. 118-04 | CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA |B WINDZBERG ra a er Geno E 
WEZ r a Ea F: stepy zapewnione Cena. przystępna. 
DR. MED. Zgierska 11, | kuj Oferty do administracji Republiki su» 


zy Orzeszkowej p. t 


„CT BA A PR” 


w rolach głównych: K. Ankwie 
czówna, M. Cybulski. 
Na pierwszy seans ceny miejsc 
W zniżone dla dorosłych 50 gr. dla 
W dzieci 25 gr. Początek przedsta- 
j wień o godz. 4 pp.. w soboty o 
b godz. 3-ej, w niedziele i święta 
o godz. ł2-ej w południe. 


DOKTÓR 


Wolkowyski 


Cegielniana Ne 4, 


telefon 216-90. 


Choroby chirurgiczne i kobłece | „Vdpówiedzialna” BE 


» 
„ tel, 246-09, ` a 
Przyim. od 4—8 w. 30-2 Gdańska 61 TECHNIK - dentystyczny Boksertberz. 
| TROZE ZWEI IRR i PDU Tel. 123-48. Aleja 1-go Maja 23 przyimuje zamó- 
5 NA GWIAZDKĘ! przyjmuje od 1—3 | od 5—8 wienia od Lek.-den, 10 


NOWOŚĆ! AUTOMAT - BROWNING 30-2| SZKOŁA PSÓW przyimuje na JI kurs 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA |6-cio mm. wyrzucający sam gilzy po —---| od 15/12. Radogoszcz, Szosa Zgierska 
przyjmuje od'5—6 i 7—8 w. wystrzale, oryg. opatentowany na ca- Dr. MED. 47, Adolig, 10 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87, [tym Świecie syst. „Longines 2", strze m 


p e 
l w lecznicy „Vita”, Piotrkowska 45jlający do celu metalowemi kulkami. 
od 3—4 i 6—7 w. lub śrutem do ptactwa, pięknie oksy- r 


dowany. płaski, 
DR. MED, 


zapewnia zupełne CHOROBY WEWNĘTRZNE 
St. Bibergal 


SZYJĘ WYKWINTNE 


BIELIZNĘ MĘSKA 


po cenach bardzo niskich. * 
Przyjmuję również wszelkie 
ak 6: i szycie po domach 
u 


„8-go Sierpnia 76 


bezpiecz. osobiste = 
huk ogłuszający. G K 37 
Cena tylko zł. dañs d í 
8.95, 2 szt. 16.50,Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. | | 


chor. weneryczne, moczopłciowe y í 10-cio strzał. zł. - 
i skórne Zawgdrka 16 22.-- Setka rA f Í k i Í in lid m, 16, lil p. 
Przyjmuje od 9—1 1 5—9 0: 25M tel. 106-30. AE : ; 3.75. Szczoteczkę rire y 125 l wa l ą AEZBWKIE? E EESAN 
, e „|Choroby skórne, weneryczne i elekiro-|do czyszczenia lufy dodajemy darmo.|po dolegliwości artretyczno-reumatycz-| ą EORI FEE 
W NIEDZIELE E SWIETA OD GO terapla, Pozwolenie niepotrzebne. Wysyłamyjne, jako wynik przesycenia organizmu LAKIERXNIK-HALARZ 
ma a aeaaea prye od 9— i od 5—8 wiecz.|za zaliczeniem poczt. — Koszty prze-|cwasem moczowym, oraz powstałe na| przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
DOKTÓR w niedziele i $więta od 10—1 po poł. sylki opłaca kupujacy. Adresować:|tem tle stany zapalne powodują bóle,| wchodzące, jak: samochody. powozy. 
[| 


> „ma bezpłatnie upominek gwiazdkowy.| Tylko zioła Magistra Wolskiego] Gazowa 7. m 2. parter (Koziny). 
spec. chor. wenerycznych, skórnych „Reumosa', zawierające Schin=Schen, ER 


N 


WAM 


MEBLE 


Ni 


i Przedst. Fabr. Broni „STRZAŁA“Jznieksztalcają stawy, utrudniają ruchy meble 
DR. MED. Warszawa, ul. Dr, Zamenhofa 12, od-|powodują stopniowo. utratę zdolności 
i dział 28d. do pracy i prowadzą wreszcie do ka- PISANIE SZYLDŻÓW 
| Uwaza! Każdy wani ŁAM otrzyj|ectwa. Ceny konkurencyjne. 
l 


i włosów (porady seksualne) niezmiernie rzadką roślinę chińską, da- 
Andrzeja 2, tel. 132-28) Położnictwo | choroby kobiece Leczenie ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 


Przyjmuje od 9—11 rano | od 6—8 w przeprowadziła się krótkiemi falami |» semieniach artretycznych, reuma- 


jedzie! 0—12. 74 „ |tycznych i bólach ischiasu. 
W tedztejc 1 Swiet od 0 OŚ Gdańska radjowemi  |zoŁA ze znakiem ochr, „REUMOSA”. na sezon z mowy 
PIERWSZORZĘDNA —wypożyczalnia| Tel. 108-01 — Przyjm. od 4—6. Do nabycią w aptekach, składach poleca 
sukien balowych, i ślubnych oraz Wys] 07717 7-7 - -."|Choroby stawów, kości. mięśni, ner-japtecznych, drogeriach lub w wytwórni =P 
kwintna pracownia sukien podług mo-|JASNOWIDZ Osowicki przyjechał zjwów, skóry, narządów wewnętrznych|Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. „BEE EN A 
deli paryskich. Przyjmuje po cenach|Warszawy, przyjmuje cały dzień, kho- kobiecych i t. d. Objasniające, broszury, wysylamy 


Zawadzka 
<2 Wejście p. bramę 3 


Ta 
Tihi 


minimalnych, Narutowicza 21 pr. of.lnorajum od złotego, ulica Gdańska 19, w gabinecie terapii fizykalnej bezpłatnie, 
2 piętro, parter, 10 Dr. boze SEARLE A 253 3 PER TRY 


Piika można na śniegu 


Jak należy grać w miesiącach zimowych 


= Jest rzeczą trudną i niewdzięczną, 
dziedzinę sztuki walki traktować tylko 
na płaszczyźnie wiedzy. — Każda ak- 
cja gry podlega wpływom niezliczo- 
nych i nieobliczalnych pociągnięć prze 
ciwników i w duzej mierze fest także 
zależną od stanu bojska sportowego, 
Jednak tak samo jak w szkole wojen- 
nej uczeń przez nabytą wiedzę zao- 
strza sobie zmysł wzroku w Kierunku 
praktyczności i celowości, tak samo 
piłkarz może przez ćwiczenia myślowe 
wzgl. pamięciowe, nabyć wiele przy» 
miotów, które jego drużynie wyjdą na 
dobre. 3 

Stan nawierzchni. boiska, pogoda, 
wiatr, słońce, deszcz, śliski lub grzązki 
teren, wymagają pewnego dostosowa- 
nia się, aby w walce z temi czynnika- 
mi jednak można było zawody zwy- 
cjęsko zakończyć. 

Im szybciej i gruntowniej gracz u- 
pora się z temi przeciwnościami, tem 
więcej korzyści odniesie przez to dru- 
żyna, która znacznie zyska na sile prze 
bojowej.: , 

Obecnie musimy się zajać proble- 
mem, jak należy celowo grać na boisku 
pokrytem śniegiem. Należy przytem 
rozróżnić dwa rodzaje śniegu: Świeży, 
puszysty Śnieg, który dopiero co spadł, 
craz śnieg zleżały już od dłuższego cza 


s- 


su, który w dodatku wskutek stąpania' 


po nim zamienił się w zbitą, twardą 
warstwę. Drużyny piłkarskie muszą o 
tem pamiętać. 2e gdy spadnie śnieg, 
istnieją tylko dwa całkiem skułeczne 
środki. aby boisko uczynić całkowicie 
żdatnem do gry..a mianowicie: albos 

wołnić boisko od- śniegu, lub też émi 

zwalcawać, "dx | dai)--mxt ma.) 0, 
` “O ile śnieg świeżo spadł tuż przed 
zawodami i niema już możliwości ani 
usuniecia, ani zwalcowania go. to Sy- 
stem długich podawań bedzie na takim 
terenie niewątpliwie skuteczniejszy, 
niż krótkie passingi. Płasko t. i. przy- 
ziemnie można w tym wypadku grać 
tylko na bardzo krótką odlezłość, gdyż 
świeży Śnieg oczywiście działa hamu- 
iaco na toczącą się piłkę. 

Należy tu raczej stosować grę pól- 
górną, a nawet górną grę skrzydłami, 
gdyż miękka powierzchnia śniegu sto- 
puje piłkę, nawet gdy spadnie ona pro 
stopadle. 

Skrzydłowym musj piłka bezwarun 
kowo być podawana górą, gdyż na da- 
lekiej przestrzeni od Środkowego napa 
stnika, względnie pomocnika do skrzy- 
dłowych, płaskie piłki niewatpliwie 
utknęłyby w śniegu przed osiaznięciem 
celu i oczywiście, stałyby sie łupem 
przeciwnika. Nadmierne bieganie- je- 
dhak również nie jest wskazane na 
świeżym śniegu, gdyż bieganie po cięż 
kim terenie jest bardzo wyczerpujące. 
Chodzi w pierwszym rzędzie o to, aże 
by przez dokładne, długie, wysokie pas 
singi piłka dostawała się od gracza do 
ćracza, tak, aby przeciwnik, nie rozpo- 
rządzający równemi umiejętnościami, 
zmęczył się szybko ustawicznem gonie 
niem za piłką. A 

| Gracze muszą się znajdować w od- 
ległości od 1 do 2 metrów od przeciw- 
tika. aby przy decydującym przeboju 
mięć jeszcze moment czasu do zasta- 
towienia się nad naiskuteczniejszem 
pociagnięciem. 

"Na śniegu walcowanym zaleca się 
całkiem inny system gry, Twardy i 
złądki teren ma to do siebie, że nawet 
nłasko oddana piłka toczy sie dosyć da 
leko. System krótkiego szybkiego po- 
dawania. najszybciej doprowadzi tu do 
celu. Można oczywiście i na gładkim 
śniegu grać przebojowo skrzydłami, 
wymaca to jednak dokładnego podawa 
Ña, tak iak na boisku trawiastem. Pit- 
ka oddana górnie na skrzydło. osiągnie 
swái cel na twardym i śliskim Śniegu 
tvlkn wówczas. gdy bedzie dokładna 
i dobrze obliczona: O ile podaje się 


skrzydłowemu piłkę płasko, zaleca Się 
nie wypuszczać piłki zbyt prosto na- 
przód, gdyż na gładkim terenie piłka i- 
dzie ostro naprzód i często skrzydłowy 
nie może jej już osiągnąć, jakkolwiek 
jest od niej oddalony nieraz tylko e 
kilka metrów w chwili wypuszczenia. 
Dobry technik piłkarski wyżyje się na 
takim terenie bardziej, niż na trawie. 
Ma sposobność dowolnie robić użytek 
zę swej sztuki wózkowania; piłka i o- 
panowanie ciała, dają dobremu techni- 
kowi możność nietylko częstego ścią- 
gania kilku przeciwników na siebie, ale 
także przez zręczne prowadzenie piłki 
i mylące ruchy ciała, przeciwników n- 
bezwładnić na kilka, a nieraz i na kil- 
kanaście sekund. 


Zasadnicza różnica między grą na 


świeżym, miękkim, a uwalcowanym 
starym Śniegu istnieje w strzelaniu bra 
mek. Na śniegu puszystym gracze mu- 
szą się starać o to, ażeby dostać się jak 
najbliżej bramki przeciwnika, aby móc 
skutecznie strzelać, 

Całkiem inaczej jest na śniegu twar 
dym i gładkim. Z każdej jako tako mo- 
żliwej pozycji, nawet z wielkiej odle- 
głości napastnik może się ważyć na 
strzał i może być przekonany, że bar- 
dzo rzadko będzie miał tak dobre wi- 
doki zdobycia bramki, iak przy tych 
warunkach terenowych. O ile piłkarze 
zastosują się do tych ogólnych wska- 
zówek, to i na zaśnieżonych boiskach 
będą mogli zdobywać laury dla swych 
drużyn. 

M. Statter. 


Rozmaitości zagraniczne 


Niemiecki Związek Narciarski zabro 
nit trzem amatorskim trenerom norwes- 
kim, zaangażowanym do Niemiec, starto- 
wać w amatorskich zawodach narciar- 
skich, jakie odbywać się będą w Niem- 
ZEW. p kończył dz 

aryżu zakończyły się międzyna- 
rodowe zawody zapaśnicze w walce wol 
rio - amerykańskiej o mistrzostwo Euro- 


ków, liczących powyżej 40 lat. Nagstar- 
szy z nich posiada 63 lata, Jest nim dr.; 
Nowak, który jeszcze w ub. sezonie 
startował w zawodach o mistrzostwo 
Czechosłowacjię w biegu na 18 klm. 

Pozatem — ieden zawodnik liczy 60 
lat, jeden — 53, trzech — po 51 i czte- 
rech po 50 lat. kz 

** 

Komitet Wykonawczy  Międzynaro- 
dowego Komitetu Olimpijskiego znowu 
obradował nad wnioskiem Międzynaro- 
dowego Zw. Gajakowego w sprawie do- 
puszczenia do programu ogrzysk olirhpój 


py. 
Tytuły mistrzowskie (w kolejności 
ryba: koguciej do ciężkiej) zdobyli; 
ambory (Wegry), Toth (Węgzy), Per 


ret (Szwajcarja) M. Foldeak (Niemcy), 


liczy ponad dwa tysiące czynnych za- 
wodników. 


W tej liczbie znajduje się 44 zawodni 


limpijskim, który odbędzie się w roku 
1934 w Atenach. Na kongresie tym za- 
padnie już decyzja. 


Mistrzostwo Polski w szermierce 


Zdobył K.S. Lwów po zaciętej walce 


, W gmachu Ośrodka W. F. we Lwo-| Mecz finałowy pomiędzy K.S. Lwów 
wie rozegrane zostały w sobote zawo-|a P.K.S. Katowice przyniósł po bardzo 


dy szęrmiercze o drużynowe mistrzo-!zacięteji i wyrównanej walce wynik 
stwo Polski. nierozstrzygnięty 8:8. Zwycięstwo 
Do zawodów stanęły trzy drużyny> |przyznano jednak klubowi lwowskie- 


P.K.S. Katowice, K.S. Lwów i A.Z.$, 
Poznań. Pierwszy mecz pomiędzy K, 
S. Lwów a A.Z.8. Poznań zakończył 
się zwycięstwem drużyny lwowskiej w 
stosunku 6: 3. 

Pò południu przeciwnikiem poznań- 
skiego A.Z.S. był P.K.S. z Katowic. 
Zwyciężyli ślązacy 7:2. 


Zwycięstwa polskich zapaśników 


w turnieju atletycznym we Wiedniu 


W dalszych rozgrywkach zapaśni-|niósł zwycięstwo nad estoficzykiem 
czych, odbywających się w Wiedniu, |Jaago po 5 minutach. 
polak Sztekker pokonał w meczu re- Wiedeńczycy oczekują obecnie z ża 
wanżowym portugalczyka Oliveirę po |ciekawieniem na finał, który rozegra- 
38 minutach walki, „ |ny zostanie pomiędzy Sztekkerem a 
W drugiej walce polak Krauser od-'Leskinowiczem. 
„wę "mra 


Ciekawy mecz w hokeja; Uznanie Niemców 
został rozegrany we Wilnie - dla polskiego boksu I piłki 


mu ze względu na lepszy stosunek tra 
fien. K.S. Lwów zatem zdobył tytuł 
drużynowego mistrza Polski w szer- 
mierce. 

U zwycięzców wyróżnili się Fry- 
drych i Frantz.a u pokonanych — So- 
bik i Paszek. ! 


-> 


Drużyna hokejowa wileńskiego Og- nożnej. 
niska rozegrała w sobote mecz na| Prasa berlińska, komentując wyniki 
sztucznem lodowisku w  Siemianowi- arar ita. hikima 


cach z najsilniejszą drużyna śląską z 
siemianowickim klubem hokejowym, bi 
jąc je po ciekawej grze 2:0 (1:0, 1:0, 
0:0). 

Wilnianie grali bardzo dobrze, jedy- 
mie w trzeciej tercji opadli z sił wsku- 
tek przemęczenia meczem piątkowym 
z reprezentacią Ślaska. 

Bramki dla wilnian zdobyli Okuło- 
wicz i Andrzejewski. Sędziował p. Gór 
ski. Zainteresowanie zawodami bardzo 
duże. l 


Warszawa—Gdańsk i Poznań—Wro- 
cław, podkreśla, że polacy nietylko w 
piłce nożnej, ale również i w boksie są 
b. silni, 

Jeden z dzienników berlińskich kwe 
stjonuie jedynie zwycięstwo Przybył. 
skiego w Wrocławiu, uważając, że 0- 
rzeczenie u'erv *="kiago sędziego nie by | 
ło słuszne, 


Piłkarski mistrz 


Czechosłowacji w Polsce 


Amatorski mistrz piłkarski Czechosło 
wacji, D.F.C., otrzymał zaproszenie do 
rozegrania dwuch meczów w święta Bo- 
żego Narodzenia, na naszym Śląsku, a 
mianowicie — z mistrzem Polski, Ru- 
chem i IFC. 

Zaproszenie to zespół niemiecki naj- 
prawdopodobniej przyjmie. 


Nasi nowi trenerzy 


w narciarstwie 


Na sozon bieżący Polski Zw. Nar- 
ciarski sprowadza trzech trenerów, a 
mianowicie: 

Trenera norweskiego do skoków, tre- 
neta austriackiego do biegów  zjazdo- 
wych i trenera fińskiego do biegów zi- 
zinnych, i." 

Dwaj pierwsi trenować będą głównie 
czołową grupę zawodników, którzy wy* 


stąpią r. 1934 na zawodach FIS w Szwe: 


cji i Szwajcarji, 

Jak wiadomo, tegoroczne zawody 
FIS odbędą się w dwuch partjach: biegi 
płaskie i skoki — w Szwecji 
dowy i slolom — w Szwajcarii. 

Specjalną opieką otoczone będzie w 
tym roku narciarstwo nizinne, gdyż do- 
stępne jest ono dla olbrzymich terenów 
wschodnich naszego kraju. 

M W 7a celu w roku 1a $ odbędzie 

w Białowieży specjalny kurs, k 
wyszkoli kadry naszych narciarzy każ 


ji, a bieg zjaz 


wych. Kierownikiem tego kursu będzie 
Lapalainem. 


trener fiński, Li 


Robotnicza reprezentacja 


pływacka Gdańska w Katowicach 
W końcu grudnia odbędą się w Kało- 


rlin. (Eraucja),. Papp (Węgry) 1 Burki| skich zawodów kajakowych. wicach , międzyklubowe ; A 
IAN aa CAAT U Sprawa podniesiona będzie raz jesz- | kie, zorgańizdwan e na nae 
Tax Narciarski Związek ” Czechosłowacji |-cze na-mi rodowym kongresie "0: | klub_robothiczy, ETI NETRAA 


Na zawody te zaproszona została pły 
wacka reprezentacja Gdańska. Pozatem 
odbędzie się mecz piłki wodne 
dzy zespołami Gdańska i Katowic. 

W drugiej połowie grudnia bawić be- 
dą na Śląsku  pięściarze — robotnicy 
gdańscy. Stoczą oni mecz z robotniczą 


j pomię= 


reprezentacją Śląska prawdopodobnie w 


Katowicach. 


Fantastyczne rekordy 
Japońskie 


Na lekkoatletycznych mistrzostwach 
Japonji osiągnięto szereg fantastycz- 
nych wyników, 

W skoku o tyczce 
ski Nishida osiągnął aż 4,20 m. Shimizu 
wyśrał bieg na 110 m. przez płotki w 
w 15,1 sek. 400 m. przez 


płotki prze- « 


zwycięsca olimpij e | 


biegł Mukuchi w 55,7 sek. W trójskoku 


Harada miał 15,09 m. i 

Słabsze natomiast wyniki osiągnięte 
zostały w biegach  długodystansowych. 
Na 10.000 m. m. nap. Koyanagi zajął 
powwe miejsce, mając czas 32:06,8 


Nowak 14-ty w Brukseli 


na 1.200 zawodników 
W belgijskim narodowym biegu na- 


przełaj, emigrant polski Nowak zajął 


14-te miejsce, bijąc przeszło tysiąc : za- 
wodników belgijskich, holenderskich i 


luxembunskich. Nowak z powodu dale- 
kiego numeru nie mógł wyjść dozrze ze 
startu, 

Zwycięstwo odniósł Schroeven (Bel- 
gja). Ogółem startowało 1200 zawodni+ 


kówl!! 


W następną niedziele, 17 b. m., rO- 
Zegrany zostanie w stolicy międzymia- 
Stowy mecz zapaśniczy Warszawa — 
Łódź. 
` Spotkanie to będzie miało charakter 
rewanżowy. 

W r. ubieglym Warszawa nonłosio 


|porażkę 9:12, występując w składzie 
i osłabionym. 


sz 


-E 


z 
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= SpPytał portjer 


m ass 
Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jak zdobyć posadę ? 


— Nazywam się Morgan. Stałe miej- 
sce zamieszkania Nowy. Jork — oświad- 
czył młody mężczyzna portjerowi wiel- 
kiego hotelu w jednej z najpiękniej- 
szych francuskich miejscowości kąpie- 
lowych, załatwiającemu formalności 
meldunkowe, 

— Czy pan szanowry jest krewny 
tego znanego miljardera, Morgana? —- 
spoglądając z wielkim 
szacunkiem na nowego gościa. 

— Tak jest — odparł mu sucho przy- 
były. — Ale zabraniam panu o tem mó- 
wić: Nie chcę być w tej miejscowości 
przedmiotem ogólnej sensacji. Przyje- | 


 chałem tu zupełnie incognito i umyślnie 


wynajmuję niezbyt okazały pokój, by 
nie zwracano na mnie uwagi: Nie zno- 
szę reporterów. Chcę tu spokożcie wy- 


| poczywać. 


, Portier złożył głęboki ukłon mlode- 
mu potentątowi i wezwał aż trzech 
chłopców, by zanieśli na górę bagaż: 

— Może pan być pewny, że nikt nie 
będzie znał pańskiego nazwiska — po- 
wiedział do Morgana, kianiając się jesz- 


| Cze raz. 


Amerykanin, jak nietrudno było prze” 
widzieć, stał się przedmiotem ogólnego 
zainteresowania. 

Gdy w porze obiadowej zjawił się 
w sali jadalnej,j wszystkie spojrzenia 
były skierowane w jego stronę. 

Młody Morgan nieśmiało rozejrzał 


` się dokoła. Ponieważ wszystkie stoliki 
_ były zajęte, przysiadł się do opasłego 


przemysłowca, właściciela dwóch fab- 
ryk musztardy pod Paryżem. | 
— Czy pan pozwoli? — spytał go u- 
przejmie. | 
— Ależ bardzo proszę — odpowie- | 


| dział mu szybko przemysłowiec, pod- 


nosząc się z miejsca. | 
I on już bowiem wiedział, że ten' 
młody mężczyzna jest Morganem: Byl 
więc bardzo dumny, że właśnie do nie- 
go przysiadł się znakomity ameryka- 
nin. 
"Przy obiedzie rozmawiali dość dlu- 


| go. Francuz opowiadał ò swoich przed- 


=". m a R 


iębiorstwach, 


lorstwach, natomiast amerykanin 
ył niesłychanie wstrzemiężliwy i nā- 
wet nie poya się, że przyjechał z 
Nowego Świata. 

Przez cały następny dzień Morgan 
unikał towarzystwa. Jedynie przy obie- 
dzie znów rozmawiał z zgrzemvsłow- 
cem 

Trzeciego dnia powtórzyła się ta 
sama historia. Gdy francuz znów począł 
mu opowiadać o swych fabrykach, Mor- 
gan wtrącił mimochodem: 

— Czy mógłbym zwrócić się do pa- 
na z pewną prośbą? Przed paru tygo- 
dniami zawarłem znajomość z młodym, 


_ wybitnie zdolnym inżynierem, który da- 


remnie poszukuje we Francji pracy: 
Czy nie zechciałby go pan przyjąć? 


` Muszę się panu przyznać, że rie mam 


we Francji żadnych stosunków: to też 


_ sam nie mógłbym mu pomóc. 


— Ależ to drobnostka -- zawołał 
przemysłowiec. — Natychmiast napiszę 
odpowiedni list do mego naczelnego dy- 
rektora: Proszę mi tylko podóć nazwi- 


| sko pańskiego protegowanego 


— Nazywa się Jerzy Fuletre, 

Przemysłowiec wyciągnął z kieszeni 
blankiety firmowe i nakreślił parę słów. 

— To wystarczy. Pański. inżynier 


natychmiast otrzyma pracę — powie*| 


dzial- 

— A kiedy pan wraca do swego 
przedsiębiorstwa? NZ 

— Najwcześniej za trzy miesiące — 
odpowiedział mu francuz. 

Młody Morgan, a w rzeczywistości 
inżynier Jerzy Fuletre, pożegnał go ser- 
decznie i udał się do swego pokoju: 

Tego wieczoru . opuścił cichaczem 
pokój. Nie miał już tam przecież nic do 
roboty. 

Udało mu się wykonać sprytny plan: 
Od trzech lat daremnie szukał posady i 
teraz wreszcie, gdy podał się za Mor- 
gana, otrzymał pracę właśnie w tej fa- 
bryce, o której ciągle marzył. 

Właściciel przedsiębiorstwa powróci 
dopiero za parę miesięcy. Chyba.go już 
wówczas nawet nie pozna. A nawet je- 
śli go pozna, to w najgorszym razie da 
mu wymówienie. Tłum. D. 


ŁU ii 


Pat: —Nie mam, nie masz, on nic nie- 
ma, a tu czeka ciężka zima... 

Patachon:—Żal mi cię, mój drogi... 
Z tej wielkiej nędzy zaczynasz już wier- 
szem gadać., Ale możebyś lepiej Wy- 
skąd weźmiemy dziś na 


kombinował 
obiad?... 


Pat; — No, teraz uwaga!.., Wejdzie 
my :ostrożnie do Środka... Tylko żeby 
furtka nie skrzypnęła... j , 
„aPatachon: — Kmiotek pewnie 'po- 
szedl spaćwbo-widziąłem, że był bar- 
dzo zmęczony... Í jabym się zmęczył, 
dźwigając tyle forsy. - 


Pies: —-Wrrrr.. Wrrrr.. Hagl... 


Wrrrr=wrrrr-wrrrr,.. Wau-wau-wal- 
wauwań!... 


Pat: No, nareszcje!... Ale myślałem, 


że ten wściekły pies zrobi z nami po- 


rządek: — oddzielnie ułoży kosteczki i 
oddzielnie mięso... 

Patachon: —. Figę się teraż ciebie 
boję, ty łobuzie... Beczki nie przewró- 
ci$z.. A, ciuś, ciuś!.,. 


gać! 
Patachon: 


CAL 7 © Wo WH 


PAT 


Ucieszny 


| 


Pat::— Byk wywróci nas razem z 
beczką!.. Staraj się go jakoś” przebła- 


— 


1ówo 


i PATACHON © 


| “Pat: Już wykombinowałem... Wi- 
dzisz tego kmiotka?... Pewnie z targo- 
Liwiska wraca... Forsa mu bokiem wy- 
łazi... 
1 "Patachon: — O, mój Boże!... 


dawno już forsiuchny nie widziałem!... 


Droga, Kochana forsiunieczka... 


—'A toco?! Pies!!!... O, re- 


i Pat: 


tyn... 
"Patachor: — Na pomoc!... Dlacze- 


Io on tak szczeka?... Skąd on wie, że= 
„śmy  przyszii:po' pieniądze? A pie 
„dzieszł,...A pudziesz, mówie ci!... 


Pat; — Co on robi?... Patrz co on 
wyprawia!.,. Otwiera przegrodę... A za 
tą przegrodą... = 

Patachon: — „„byk!.. To jest, wi- 
dać, jakiś pies, który skończy? szkdłę 
powszechną!... Mądra bestia! 


Pat: — Co to?... Kto nas wsadził na 
tern. karuzel?... Wszystko się kręci!... 
Pafachon: — To nie żaden karuzel, 
Czy ja wiem jak się mój drogi. tylko nasza beczka spada na 
przemawia do byka?... To musi być ja- |dół z zawrotną szybkością!.. Trzymaj 
kaś bycza mowa!,.. Byku-smyku, jako- |się mocno!,.. Dokąd zieżdżamy? 
tako, lecz-precz! 


| ko, 


Kmiotek: — Patrz, sprzedałem nare- 
szcie jałówkę!... Będziemy mieli teraz 
zapas pieniędzy na całą zimę!... 

Pat: — Przedwcześnie cieszysz się, 


Jak bratku.. Będzjesz musiał podzielić się 


z nami.,. 


Patachon: — Pewnie!.. On z pe- 


4wnością nie będzie taki zły i coś-nie- 


coś nam odstąpi... z 


Pat: — No, a teraz w nogi!... Pred- 
bọ ten psiak biega, jakgdyby gonił 
Kusocińskiego!... 

Patachon: — O, jeja... O, jeja.. Już 


nie mam sił-wyci: 


ać nóg... Bylebyśmy 
tylko do tej 


eczki dotarli.. Zawsze 


mamy takie pieskie szczęście... 


Pat:—Co teraz będzie?,., On umy- 
ślinie drażni byka, żeby go na nas skie- 
rować! Diabli nadali ten cały bajc!... 

Patachon:— Przestań się tak trząść 
ze strachu, bo rozsypiesz całą beczkę... 
Kochany panie bykusiu, zostaw nas pan 
w spokoju.. 


Pat: — No!... Na nasze nieszczęście 
woda w tym stawie jeszcze nie zamar- 
zła!.. Spójrz na tego psiaka!.. Teraz 
już się uspokoiła ta bestia!... Co teraz 
|zrobimy Pis 

Patachon: — Ja idẹ do Kasy Cho- 
"rych, bo napewno mam już grypę... 
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